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Wybory w roku 1946
R eferaty w yg łoszone na n iedzie lnym  

Posiedzeniu R ady N aczelnej PPS., obszer- 
d y sk u sja  p rzep row adzona nad  nim i

1 Wreszcie rezo luc je  tam  uchw alone, do- 
Yczyły ca łoksz ta łtu  zagadn ień  po lityk i, 

z^rów no zagran iczne j ja k  i w ew nętrznej, 
a każde z tych  zagadn ień  w ym aga szcze­
b lo w e g o  om ów ienia. Dziś p ragn iem y po ­
c i ę c i e  u w ag ę  sp raw ie  po ruszonej przez 
®Pecjalną rezo luc ję  R ady N aczelnej, a  do- 
fYczącej m a jący ch  s ię  odbyć w  Polsce w y-

0rów do  Sejm u U staw odaw czego.
^ ch w a ła  ta s taw ia  sp raw ę  w yborów  s e j­

mowych na w łaściw ej p łaszczyźnie, u su ­
wając ją  z zasięgu  p lo tek , k tó re  u p raw ia ­
l i  Pew ne ko ła  w  Polsce. „Za dziesięć  m ię ­
k c y  p rzeprow adzim y te  w ybory" 
°św iadczył tow . P rem ier, k ład ąc  w  ten  
8Posób k res  szep tan e j p ropogandzie  tych 
^Y nników , k tó re  ze sp raw ą  pow o łan ia  
jmjmu U staw odaw czego  uczyn ić  p rag n ą  

rPń do w alk i z dem okracją .
Jasnym  jest, iż tym czasow e o rgany  

^Ustawodawcze, u tw orzone  w  k onsp irac ji, 
u następn ie  rozszerzone w  drodze koopta- 
cń przez w prow adzen ie  d a lszy ch  p rze d ­
staw icieli p a rtii p o litycznych  i spo łeczeń­
stwa, m uszą być zastąp ione  w  odpow ied- 
n:tti czasie przez Sejm , w yszły  z w yborów  
Powszechnych. P arad o k sa ln o ść  sy tu a c ji w  

°lsce polegU na tym, iż czynn ik i reak - 
Uyjne p rag n ą  z w y b o ró w  tych u kuć  broń  

la zw alczen ia dem okracji. J e s t  to  ta  sa- 
1113 drfiga, k tó rą  sw ego czasu  o b ra ł fa- 
®zYzm, w y k o rz y s tu ją cy  w szy stk ie  p rzy w i­
ał6 u s tro ju  d em okra tycznego  d la  zdoby­

t a  w ładzy po to, ab y  tę  d em o k ra c ję  po- 
JUębić i ca łkow icie zniszczyć. Is to ta  zaga- 

Uiąnia po lega n a  tym, ażeby w ybory  po- 
'Vszechne nie d a ły  czynnikom  reak cy j-  
nYm o k az ji do n iebezp iecznej rozgryw ki
2 m łodą d em o k ra c ją  po lską.
, S zukając sposobu , k tó ry  by  tem u n ie ­
bezpieczeństw u- zapobieg ł, Rada N aczelna

S- dosz ła  do  w niosku , iż należy  utw o- 
rzYć b lok  w yborczy , w  sk ład  k tó rego  w e- 
8złyby stro n n ic tw a, tw orzące Rząd Jedno- 
Sci N arpdow ej. Ta p ropozycja, postaw io-

To poszuk iw an ie  m aksim um  s iły  i p ew ­
ności d la  czynników  rep rezen tu jący ch  
idee w olności i p ostępu  spo łecznego  nie 
oznacza w  żadnym  w y p ad k u  obaw y p rzed  
egzam inem  w yborczym , k tó ry  zdać m a d e ­
m okrac ja  w obec sw ego n arodu . W y p o ­
w iadalibyśm y bow iem  n ieufność narodow i 
polskiem u, kw estionow alibyśm y  jego m ą­
d ro ść  po lityczną, gdybyśm y choć na 
chw ilę p rzypuszczać m ogli, iż po ciężk ich  
dośw iadczen iach  endecko  - sa n acy jn y ch  
dw udziesto lec ia  i po sześciu  la ta c h  h itle ­
row sk iej o k u p ac ji d o jrza li obyw ate le  pol­
scy  w  olbrzym iej sw ej w iększości m ogliby 
g łosow ać inaczej niż za dem okracją .

O bserw u jem y  dzisia j w  całe j Europie, 
iż w y b o ry  p arla m en ta rn e  o d d a ją  w ładzę 
w  ręc e  lew icy. W śród  naro d ó w  bow iem  
pow sta ło  zrozum ienie, że w y jśc ie  z k ry ­
zysu gospodarczego  i po litycznego , że 
odbudow a gospodarcza m oże być d o k o n a­
n i ty lk  przez lew icę  n a  p łaszczyźn ie g łę ­
bokich, zasadn iczych  refo rm  spo łecznych , m a k roczyć dale j

Pow szechne w  E uropie je s t  zrozum ienie, 
iż d ru g a  w o jna  św ia tow a w ybuch ła  w sk u ­
tek  sp rzeczności tk w iący ca  w  u p ad a jący m  
u s tro ju  kap ita listycznym . B yłoby w ięc 
n a jw ięk szą  lekkom yślnośc ią  n a  zasadach  
tegoż sam ego u stro ju , k tó ry  w trąc ił św ia t 
w  o tch łań  cierpień , budow ać now e życie.

S tąd w yw odzi s ię  ca łkow ite  zn iech ęce­
n ie do  d aw n y ch  form  ustro jow ych , a 
w szystk ie  n ad z ie je  ludów  sk u p ia ją  się  
w okół p rogram u w yrażonego  p rzez  so c ja ­
lizm. Ż yjem y bow iem  w  epoce p rze jśc ia  
od kap italizm u do socjalizm u, od  u s tro ju  
w o jen  i n iesp raw ied liw ośc i do u s tro ju  
pokoju , w olności i dobroby tu .

M ające  s ię  odbyć w  p rzysz łym  roku  
w y b o ry  do Sejm u po lsk iego  postaw ią!

p rzed  n arodem  polskim , ja k  postaw iły
już p rzed  innym i narodam i E uropy, tak  
d o jrza ły m i jak  A ng licy  i F rancuzi nprzy- 
k ład , kon ieczność  w yboru  drogi, k tó rą

Z bigniew  M ifznerfbaw y .

Radosne manifestacje w Moskwie
MOSKW A (PAP). Dzisiejszy dzień w 

M oskwie m inął p o d  znakiem  defilady  woj 
skowej i pochodu  ludności cyw ilnej.

W  chw ili g d y  zegar na w ieży  k-emlow- 
skiej w y b ił 10-tą, na trybunę, mieszczącą 
się na górnym  tarasie aM uzoleum  Lenina, 
weszli k ierow nicy  radzieckiej naw y pań ­
stwowej, z M ołofowem na czele.

W iększość uczestników  pochodu  by ła 
zapew ne rozczarowana, że nie zobaczyła 
w ielk iego  W odza Stalina, ale w szyscy zda­
ją sobie spraw ę, że n ieobecność jego jest 
uspraw ied liw ioną, w iadom o bow iem , że po 
raz p ierw szy  od w ielu  lat, Stalin korzysta 
z urlopu  w ypoczynkow ego, k tóry  spędza 
na Kaukazie.

Po w spaniale j defiladzie Czerwonej 
Armi rozpoczyna się pochód  ludności Mo­
skwy. Szeroką falą wkraczają na p lac ko­
lum ny z pocztam i sztandarow ym i w szyst­
kich 22 dzieln ic sto licy  na czele.

Bez końca rozbrzm iew ały okrzyki na 
cześć Stalina i innych  w odzów  Państw a 
Radzieckiego osez Arm ii Czerwonej.

D opiero o 4-tej popoł. przez Plac Czer­
w ony przem aszerow ały ostatn ie ko 'um ny  
pochdu. A le ludność M oskw y jest n ie ­
zm ordowana. Do późna w ieczorem  na u li­
cach i p lacach  odbyw ają  się tańce i za-

C/yurcIjiI/ przemawia w Izbie Gmin

Publicznie jako^ jedno  z nacze lnychPa
dziś zagadn ień  po lsk iego  życ ia p o lity cz ­
n o ,  j e s t je d y n ie  słuszna i logiczna.

b d  Je d n o śc i N arodow ej, pow ołany  na 
®}°cy uchw ał k o n fe ren c ji w  Ja łc ie  i na 
T^ńtek sam odzielnego  porozum ien ia  s ię  

e® okratów  polsk ich , rozszerza jących  ba- 
® Rządu Tym czasow ego, m a za  zadan ie  

^ b u d o w ę  p o w o jenne j Polski i p rzeprow a- 
T ^ ttie  w ' niej reform  p rzew idzianych  w 
M anifeście PKW N. Te zadan ia  Rządu Jed- 
n°ści N arodow ej n ie  s ą  jeszcze całkow i- 
Cl:e spe łn ione  i n iep ręd k o  będą w ypeT
Mone.

Samo zagadn ien ie  rep a triac ji Polaków  
, terenów  Z w iązku R adzieckiego  i z zacho- 
-,U' i d ru g ie  —  zagospodarow an ia  Ziem 

achodn:'ch —  są to kwesti'e, k tó re  na- 
Zucają stronn ic tw om  dem okra tycznym  
3dal so lid a rn e  w spó łdz ia łan ie  i w spół- 
ZacQ przy  rządzen iu  państw em . Czy w ięc 

tej sy tu a c ji by łoby  zdrow e i w łaściw e,W

j?Y stronn ic tw a w spóln ie rządzące pan 
. wem i zn a jd u jące  s ta le  w spólny  język  

n a jw ażn iejszych , n a jży w o tn ie jszy ch  
estiach, poszły do w alk i w yborczej, 

° rą by ten  „ tw ardy  b lok" — że uży je- 
j Y ok reślen ia  tow. P rem iera —  rozbiła

^niszczyła?
lat Wallca w yborcza z jednej s tro n y  oba- 

iaby d o robek  po lityczny  Rządu, z dru-
ę i zaś sp raw iłab y  w iele radośc i reak c ji 
p c h a ją c e j  ciągle n a  zdobycie w ładzy  w 

ąństw ie, Jeśli w ięc tak ie  oą persp ek ty w y  
m °iące za m ożliw ością w alki w yborcze; 
j !ędzy stro n n ic tw am i d em o k ra ty czn y m 1 

T cznym j e st, iż PPS., s ta ra  i dośw iad- 
8l ° na przodow n czka ludu po lsk iego  wy- 

1VVfl p ropozycję  porozum ienia wyborcze* 
k tóre będzie ak tem  k ry s ta liza c ji czym

W
k\v
k t

Odcinai? sł?!»M w&pssc dla narodu sowieckiego
Należy dążyć do usunięcia wzaiemuych uieporozumień

LONDYN (BBC). P rzem aw iając  w  Izbie 
Gmin, p rzew ódca opozycji W . C hurchill 
po d k reślił w ie lk ie  znaczen ie zapow iedz ia­
nej podróży  p rem iera  A ttlee  do S tanów  
Z jednoczonych . P o ruszając  sp raw ę  s to su n ­
ków  ze Z w iązkiem  R adzieckim , C hurchill 
ośw iadczył, iż n ie  n a leży  igno row ać u dzia­
łu  ZSRR. w  ogólnym  zw ycięstw ie  nad  
N iem cam i. P ow inniśm y odczuw ać g łęboką 
w dzięczność d la  n a ro d u  sow ieck iego  i d la  
arm ii so w ieck ie j. O dczuw am  najw yższe 
uw ielb ien ie  d la  tego  isto tn ie  w ielk iego  
człow ieka, jak im  je s t m arszałek  Stalin.

C hoć is tn ie ją  dość g łębokie różn ice 
zdań  m iędzy n am i a Z w iązkiem  R adziec­
kim , m ów ił d a le j C hurchill, to je d n ak  n ie  n a ­
leży dążyć  do  ich  zaogn ien ia, lecz p rzec iw ­
nie, do  u su n ięc ia  ich. R ozm yślna po lityka 
an ty so w ieek a  b y łab y  sp rzeczna z b ry ty jsk ą  
m en talnością  i z  b ry ty jsk im  sum ieniem . 
O bow iązkiem  naszym , m ów ił b. p rem ier, 
je s t s tw orzyć  so lidne podstaw y, na k tó ­
ry ch  ufność m iędzy  dw om a w ielk im i n a ­
rodam i, m ogłaby  się  w zm ocnić i żyć.

P rzechdodząc do d e k la ra c ji prez. Tru- 
m ana, C hurch ill pow iedzia ł: „Ta d e k la ra ­
cja m ogła b y ła  zapobiec w ybuchow i dw u 
w ojen  św iatow ych , gdyby  by ła w  odpo­
w iednim  czasie w ydana . P ragniem y m a­
szerow ać ze S tanam i Z jednoczonym i 
w spóln ie po jednej drodze, k tó rą  w yzna­
czył w  sw ej d ek la rac ji p rezy d en t Trum an. 
P rzy jaźń  W ielk ie j B rytanii i A m eryki

je s t silna, a le  nie je s t ona eksk luzyw na, 
m ogą p rzystąp ić  do n ie j i inne narody .

P oruszając  sp raw ę bom by atom ow ej, 
C hurchill ośw iadczył, iż zdaniem  jego, 
se k re t je j k o n stru k c ji pow inien by ć  zacho­

w any  jako  środek  o dstrasza jący  przed  no ­
w ą w ojną. P arlam en ty  pow inny--m ieć p ra ­
w o k o n tro li nad tą  sp raw ą, a  nie ty lko 
uczeni, choć n aw e t najw ięksi.

If i Ulster tow. Swiątoowslti:
Mtsród i-:o2sfei śie Iw- fta&tgieejrieaaii pozdwwienia

W ARSZAW A (PAP). P rzew odniczący 
Towarzystwa Prazyjnźni polsko - radziec­
kiej tow. m inister Świątkowski w ygłosił 
przez radio  w  ram ach specjalnej audycji 
w  rocznicę Rewolucji Październikow ej n a ­
stępu jące przem ów ienie w  języku ro sy j­
skim:

Dzisiaj, 7 lis topada 1945 r. ca ły  naród 
radziecki św iętuje 28-rocznicę W ielkiej 
Socjalistycznej Rewolucj, po raz pierw szy 
po całkow itym  zw ycięstw ie nad  h itlerow ­
skimi Niemcami. Pierw szy raz dem okra­
tyczna, n iepodleg ła Polska, św iętu je także 
tę rocznicę b ra tn iego  narodu  radzieck ie­
go. N aród polski radu je  się w  dn iu  u ro ­
czystej rocznicy swego sprzym ierzeńca 
dobrze rozum iejąc, że osiągnięcia W ielkie 
go Października, są osiągnięciam i całej 
postępow ej ludzkości. Oprócz tego dla 
nas, Polaków, Zw. Radziecki jest najrze­
telniejszym  i najbardziej oddanym  sojusz­
nikiem , przy pom ocy którego naród  nasz 
w ypędził z ziemi polskiej zn ienaw idzone­
go w roga. Bratnia przyjaźń narodów  ra­
dzieckiego i polskiego, zawarta w  czasie

<ło
lik. p raw dziw ie dem okra tycznych .

Co wmwlęcel węgBa
W październiku państwowy plan w przemyśle węglowym wykonały w 

zakresie produkcji wszystkie Zjednoczenia. Plan załadunku kolejowego, ze 
względu na brak węglarek, został w październiku wykonany w 70,6% . 
Najlepsze wyniki osiągnęło w tym zakresie Zjednoczenie Katowickie, prze­
prowadzając załadunek w 92,3%  oraz Zjednoczenie Bytomskie— 89, 6% , 
Zjednoczenie Dąbrowskie —• 83,7% .

Kopalnie węgla przepracowały w 
roboczych.

Najwięcej przypada na kopelnie 
462,389 dniówek, dałej Zjednoczenie 
dnoczenie Dolno-Śląskie —  344,715

W ubiegłym miesiącu ilość przepracowanych 
2,788,375.

październiku 3.246,000 dniówek

Zjednoczenia Dąbrowskiego —  
Rybnickie 355,519 dniówek i Zje- 
dniówek.

dniówek wynosiła —

w spólnej w alki na po lach  b itew  z N iem ­
cami, w zm acnia się i rozw ija w  czasach 
pokojow ych. Przy pom ocy Zw. Radziec­
kiego naród  nasz mógł p rzystąp ić do od­
budow y  zrujnow anej przez N iem ców  go­
spodarki narodow ej, a także otrzym ał z p o ­
w rotem  swoje stare ziem ie na Zachodzie, 
zagrabione nam setki la t temu.

W  ten  sposób radziecko-polskie stosun­
ki w eszły na now ą, szczęśliwą d ro g ę  przy 
jaźni bratn ich , słow iańskich  narodów , któ 
re m ają w sgplne, h istoryczne, przezna­
czenie, które m ają w spólnego  w roga -  
n iem iecki im perializm  Polsko - radzieckie- 
przym ierze, które gw aran tu je istn ienie 
silnej, n iepodleg łej i dem okratycznej Pol­
ski, jest w yn ik iem  spe łn ien ia  haseł w ie l­
kich w odzów  now ego, radzieckiego pań ­
stwa: Lenina i Stalina.

W  dn. 28 rocznicy W ielkiej Socjalistycz 
nej Rew olucji, naród polski śle narodow i 
radzieckiem u. jego bohaterskiej Armii 
Czerwonej i w ielkiem u generalissim usow i 
Stalinowi, p łom ienne pozdrow ienia.

N iech ży je w ieczysta przyjaźń polsko- 
- dziecka, n iech  żyje b raterstw o  narodów  

słow iańskich, n iech  żyje bohaterski n a ­
ród radziecki i jego wódz, generalissim us 
Stalin!

Zi»i**iRi( niii^snditmi 
brftyfskieęro w Grecji

LONDYN (PAP). Rząd b ry ty jsk i zam ie­
rza w yznaczyć O livera  H arv ey  am basado ­
rem  W ielk ie j B ry tan ii w  A tenach , w  m ie j­
sce do tychczasow ego  am b asad o ra  Leepe- 
ra. O live r H arvey  był przed  w o jn ą  a t ta ­
che am basady  w  G recji, a  n as tęp n ie  k ie ­
row nik iem  kan ce la rii Edena. P rzybycie do 
G recji p o d sek re ta rza  M ac N eila  sta ło  się  
p rzyczyną licznych kom entarzy . Partie  
dem okra tyczne n ie u k ry w a ją  sw ego zad o ­
w olen ia z p rzybycia  b ry ty jsk ieg o  nodse- 
k re ta rza  sp raw  zagran icznych . T w ierdzą 
one, że będzie on w  s ta n ie  zo rien tow ać się, 
iż G recji zag raża d y k ta tu ra  p a rtii p raw i­
cow ych,



Przem ówienie M ołotowa w 28 rocznicą Rewolucji Październikow ej  i

Współpraca 3-ch mocarstw musi być utrzymana
również w czasfe pokoju

P oczątek  p rzem ów ienia  K om isarza Lud. Mo. 
fotowa po d a liśm y  w num erze  w>czora;szym 
W  dalszym  ciągu sw ojej m owy M ołotow p o ­
ruszy! spraw ę odszkodow ań w ojennych.

„M usim y żądać od k ra jów , k tó re  wywo*at\ 
w ojnę, Chociaż częściow ego odszkodow ania  za 
w yrządzone n am  szkody. Nie m ożna odm ów ić 
racji tem u spraw ied liw em u żąd an iu  n a ro d u  
radzieckiego. P ostan o w ien ia  trzech m ocarstw  
na k o n fe ren c ji b e rliń sk ie j w  spraw ie  odszko­
dow ań n iem ieck ich  n ie w kroczy ły  jeszcze na 
drogę p o m yślnej realizacji.

Jed n ak że  n ie  m a w śród nas zw olenników  
p o lityk i zem sty  w stosunku  do n a rodów  po k o ­
nanych . Nie doznane  w przeszłości krzyw dy, 
pow inny nam i k ierow ać, lecz In teresy  zabez­
p ieczenia p o ko ju  i bezpieczeństw a n a rodów  w 
o kresie  pow ojennym .

Nie ulega dyskusji, że g w arancje  trw ałego 
p o k o ju  w ym agają, aby n a ro d y  m iłu jące  pokó j 
ro zp o rząd za ły  n iezbędnym : siłam i zbro jnym i. 
D otyczy to  w każdym  rąz ie  tych  k ra jó w , k tó ­
re pon o szą  głów ną odpow iedzialność  za zabez­
pieczenie pokoju .

Lecz in te resy  zabezpieczenia p o k o ju  n ie m a ­
ją n ic w spólnego z po lity k ą  wyścigu zbro jeń  
w ielkich m ocarstw ’, p ro p a g o w an ą  za g ran icą  
p rzez n iek tó ry ch  szczególnie zapalonych  zw o­
lenn ików  polityk i im perializm u.

PRZECIW K O M O NOPOLOW I W  D ZIED ZIN IE  
EN ER G II ATOM OW EJ 

W  ‘zw iązku  z tym  należy  w spom nieć o w y­
nalezien iu  energ ii a tom ow ej i o bom bie  a to ­
m ow ej, k tó re j użycie podczas w ojny z J a p o ­
n ią  dow iodło je j o lb rzym iej siły  n iszczyciel­
skiej. Jed n ak że  energ ia  atom ow a nie została  
jeszcze w ypróbow ana jako  środek  zapobieże­
n ia ag resji lub  jak o  środek  zabezpieczenia 
poko ju . Z d rug iej s tro n y  w obecnym  czasie 
nie m oże być tak ich  w ażnych ta jem nic  tech ­
nicznych. k tó re  by m ogły pozostać  w yłączną 
w łasnością  jednego  k ra ju  lub  zespołu  n ie licz­
nych k ra jó w . D latego też  w ynalez ien ie  e n e r­
gii a tom ow ej n ie p o w in n o  pobudzać  zbytniego 
zapału  w spraw ie  w y k o rzy stan ia  tego w y n a­
lazk u  w m ięd zy n aro d o w ej grze sił, ani być  p o ­
w odem  beztro sk i, jeśli chodzi o p rzyszłość  n a ­
rodów  po k ó j m iłu jących .

Nie m ało  ro b i się też h a ła su  w okół utw’orze- 
n ia  b loków  i u g ru p o w ań  pań stw , m ających  
służyć za śro d ek  zabezp ieczen ia  ok reślonych  
in te resó w  zew nętrznych . Zw iązek R adziecki 
n igdy n ie  n a leża ł d o  ug ru p o w ań  m ocarstw  
sk ie row anych  przec iw ko  innym  m iłu jący m  
państw om . T ym czasem  n a  zachodzie  p ró b y  te ­
go ro d za ju  czynione były, ja k  w iadom o ni? 
raz. A n ty radzieck i c h a ra k te r  szeregu tak ich  
u g ru p o w ań  w p rzeszłości jest tak ż e  dobrze 
znany. W  k ażdym  razie  h is to ria  b loków  i  u g ru ­
pow ań m o carstw  zachodnich  św iadczy o tym , 
że służyły  one nie ty le sp raw ie  p o sk ram ian ia  
n ap as tn ik ó w , ile o dw ro tn ie , zachęcan iu  So 
agresji. P rzed e  w szystk im  do ag resji ze s t ro ­
ny  N iem iec. D latego też czu jność  w te j sp ra ­
wie ze s tro n y  Z w iązku R adzieckiego i  innych  
p ań stw  pokó j m iłu jących  ńie pow inna  o słab ­
nąć.

PRZEM IANY SPO ŁEC ZN E W  E U R O PIE
Nie w olno n ie  w iedzieć tego, że rów nież 

w k ra ja ch  so juszn iczych  w ojna  doprow adziła  
do n iem ałych  p rzem ian . R egułą jes t że siły 
reakcy jne  w k ra ja ch  tych zostały  w znacznym  
stopniu  w yp arte  z p o p rzed n ich  pozycji, u s tę ­
p u jąc  m iejsca s ta rym  i now ym  p artio m  dem o­
k ra tycznym . W  szeregu k ra jó w  eu ro p ejsk ich  
p rzep ro w ad zo n o  tak ie  zasadnicze, re fo rm y  spo 
łeczne, ja k  lik w id ac ję  p rzeżytego obszarn i- 
czego system u ro lnego przy  rów noczesnym  o d ­
d an iu  ziem i n iezam ożnym  ch łopom . R eform y 
te o znacza ją  likw idac ję  podpory  reak cy jn y ch  
sił faszystow skich  i  sp rz y ja ją  rozw ojow i ru ch u  
dem okra tycznego  i socjalistycznego  w tych 
k ra jach .

Nie znaczy to, że siły  faszyzm u są już o s ta ­
teczn ie  z likw idow ane i m ożna nie liczyć się 
z nim i. W  kry m sk ie j d e k la rac ji m ow a o tyto, 
że „u stan o w ien ie"  p o rząd k u  w E u ro p ie  i p rze ­
budow a życia naro d o w o  . gospodarczego  p o ­
w inny być p rzep ro w ad zo n e  w ten sposób, aby 
w yzw olone n a ro d y  m ia ły  m ożność zniszczenia  
o sta tn ich  śladów  rasizm u i faszyzm u o raz  u t­
w orzen ia  in s ty tu c ji d em o k ra ty czn y ch  w edle 
swego w łasnego w yboru". N ależy jeszcze w ie­
le zdziałać, aby  zapew nić w łaściw e w ykonanie  
D ek laracji K rym skiej.

JEDNOŚĆ ZW YCIĘZCÓW  MUSI BYĆ 
UTRZYMANA

Zw iązek R adziecki by ł zaw sze w ierny  p o li­
tyce zac ieśn ian ia  n o rm aln y ch  stosunków  m ię­
dzy w szystk im  po k ó j m iłu jący m  p ań stw am i. 
W  la tach  w ojny Zw iązpk R adzieck i naw iązał 
p rzy jazn e  sto su n k i z W . B ry tan ią  i S tanam i 
Z jednoczonym i, z F ra n c ją , i C hinam i, z P o l­
ską, C zechosłow acją, Ju g o sław ią  —  i ze w szy­
stk im i praw ie  tym i k ra ja m i zaw arł d ługoletn ie  
uk łady  o p rzy m ierzu  i pom ocy  w zajem nej, 
sk ie row ane  p rzeciw ko m ożliw ości now ej ag re ­
sji.

O becnie siła angielsko . radziecko  - a m e ry ­
kańsk ie j an ty h itle ro w sk ie j koa lic ji, k tó ra  po­
w stała podczas w ojny —  przechodzi p róbę. 
Czy k o a lic ja  ta  okaże się silna  i zdo lna do 
rozw iązan ia  prob lem ów  w now ych w aru n k ach , 
gdy w y łan ia ją  się ciągle now e zagadn ien ia  
okresu  pow ojennego?

F ak t, że k o n fe ren c ja  lo n d y ń sk a  5 m in istró w  
nie u d a ła  się, stanow i pew ne ostrzeżen ie  w 
te j spraw ie. Lecz tru d n o śc i w koalic ji ang ie l­
sko - radziecko  . am ery k ań sk ie j

nież w okresie  wojny, a nie zaw sze k o a lic ja  
trzech  m o carstw  m ogła od razu  znaleźć właś- 
ciwe rozw iązan ie .

ORGANIZACJA NARODÓW ZJEDNOCZONYCH
W  bieżącym  ro k u  p ow ołano  do życia now ą 

o rgan izac ję  N arodów  Z jednoczonych. P o w sta ­
ła ona z in ic ja ty w y  angielsko-radziecko-am e- 
ry k ań sk ie j koalic ji, k tó ra  tym sam ym  p rz y ję ­
ła na  siebie g łów ną odpow iedzialność  za w y­
n ik i p ra c  O rgan izacji w przyszłości. N ow a o r­
g an izac ja  n ie pow inna stać się narzędziem  ja ­
k iegokolw iek w ielkiego m ocarstw a. Żadne p a ń ­
stw o n ie  p o w inno  rów nież  rościć sobie p re ­
tensji do o d eg ran ia  k ierow nicze j ro li w ogól­
nych sp raw ach  św iatow ych w tak im  sam ym  
stopn iu , jak  nie pow inno  rościć sobie p re te n ­
sji do p an o w an ia  nad św iatem . Tylko w spól­
ne w ysiłk i w szystk ich  m ocarstw 7, k tó re  na  
sw oich b a rk ac h  zniosły7 c iężary  w o jny  i z ap e­
w niły zw ycięstw o k ra jó w  d em okra tycznych  
n ad  faszyzm em , ty lko  w sp ó łp raca  tego ro d z a ­
ju  p ań stw  m oże się p rzyczynić  do pow odze­
n ia  n o w ej m iędzynarodow ej o rg an izac ji w dzie. 
le u trw a len ia  p o k o ju .

W  tym  celu n ie w y sta rczą  w yrażan ie  do ­
b ry ch  chęci. T rzeba  jeszcze dowieść zdolności 
do w spó łp racy  tego ro d za ju  w in te res ie  wszy- 
stk ich  p ań stw  pokó j m iłu jących . Zw iązek R a ­
dziecki by ł i będzie pew nym  o p arciem  w7 o b ro ­
n ie p o k o ju  i bezp ieczeństw a n a ro d ó w  i gotów  
jest tęgo dow ieść n ie  słow am i lecz czynem  
(długotrw ałe  oklaski).

O sta tn ia  część p rzem ó w ien ia  kom . M ołotow a 
pośw ięcona by ła  dalszej po k o jo w ej p ra cy  sp o ­
łeczeństw a radzieck iego  i jego now ym  w ysił­
kom  tw órczym  w dziedzin ie  odbudow y i ro z ­
b udow y gosp o d ark i naro d o w ej.

K iedy mów7ca, p o ru sz a ją c  kw estię  dalszego 
postępu  my7śli techn icznej, ośw iadcza: „I my7 
będziem y p o siad a li energię  a to m o w ą i w iele 
jeszcze in n y ch  rzeczy", ca ła  sa la  reag u je  
g rzm otem  oklasków7.

K ończąc sw e przem ów ienie , kom . M ołotow 
w zniósł o k rz y k  n a  cześć Z w iązku Jladzieckie- 
go. A rm ii C zerw onej i G eneralissim usa S ta ­
lina.

PRASA ZAGRANICZNA O M O W IE 
MOŁOTOWA

LONDYN; (AFP) — W szystk ie  p ism a an g ie l­
skie k o m en tu ją  mowę, M ołotowa. „D aily  H e­
ra ld "  (organ labourzystów ) p o chw ala  gorąco 
e n u n cjac ję  radzieck iego  ko m isarza  spraw7 za­
gran icznych , p o d k reśla jąc , że szczerość, śm ia ­
łość cech u jąca  to p rzem ów ien ie  p o siad a ją  dla 
pow szechnego p o ro zu m ien ia  się narodów

o wiele w iększą w artość, niż jak iś  miodowy7 
po tok  pu sty ch  słów.

„D aily T eleg raph", poch w ala jąc  rów nież re ­
a ln y  g run t, na  jak im  sta n ą ł m in is te r rad z iec ­
ki, n ie  zgadza się jed n ak  z jego żądan iem  zd ra . 
dzenia sek re tu  bom by atom ow ej. D ziennik  
ośw iadcza, iż Anglia p ragnęłaby  zacieśnić jak 
n a jm ocn ie j węzły7 sw7ej p rzy jaźn i i w spółpracy  
z ZSRR, i rozum ie doskonale, że im m n ie j t a ­
jem nic  będzie dzielić obydw a w ielkie narody , 
tym  w iększe b ęd ą  z tego ich obopólne k o rzy ­
ści.

„D aily M irror", p o ch w ala jąc  w gorących 
słow ach m ow ę M ołotowa po tęp ia  wrszystk ie  te 
elem enty, k tó re  rozsiew ają  ten dency jne  i fa ł­
szyw e pogłosk i o w szystkim , co dzieje się ja ­
koby w  ZSRR i zapew nia, że Anglia żadną  
m ia rą  n ie  d a  się  w ciągnąć w jak ieś  in tryg i 
an ty rad zieck ie .

LONDYN (AFP). K om entując ostatnie 
przem ów ienie M ołotowa ,angielskie pismo 
„Star" w yraża przekonanie, że ZSRR po ­
czyni n iew ątp liw ie rych le  i w ielk ie po­
stępy  w  dziedzinie energ ji atomowej. Pe- 
spek tyw a ta może w ydaw ać się n iepoko­
jącą jed y n ie  tym , którzy na badan ia  czy 
sto naukow e patrzą jed y n ie  z punk tu  w i­
dzenia zbrojeń. A le M ołotow uspokoił te ­
go rodzaju obaw y, poruszając w  swej mo­
w ie spraw ę pokoju św iatowego, dla za 
pew n ien ia  klorego pow inna b y ć  jak naj- 
lych le j pow ołana do życia silna organi- 
zeja m iędzynarodow a.

rStar‘' pocikreśla ton ufności i zdrow y 
sens, jaki cechow ał m owę radzieckiego Ko 
misarza Spraw Zagrań cznych i dodaje, że 
zsadniczo A nglia  i A m eryka zgadzają się 
całkow icie z jego zapatryw anim i, czemu 
napew no  zostanie d any  w yraz na następ­
nym  zgrom adzeniu trzech w ielkich  mo­
carstw.

Pożyczka USA dla A n glii
W ASZYNGTON (Reuter) P e rtra k ta c je  

ang lo -am erykańsk ie  w  sp raw ie  udzie len ia  
W ielk ie j B ry tan ii pożyczk i przez S tany 
Z jednoczone, u tk n ę ły  na m artw ym  p u n k ­
cie. G łów ną przeszkodą, o k tó rą  rozb ija ją  
s ię  rokow ania , je s t w yznaczen ie  przez 
A m erykę o p ro cen to w an ia  pożyczki w  w y ­
so k o śc i 2%.

W rocznicę 
Rewolucji Październikowej

DEPESZA PREZ. TRUM ANA DO PRE^- 
KALININA 

W ASZYNGTO N (PAP). Z okazji 28-ej 
rocznicy  R ew olucji P aździern ikow ej Vxeli 
T rum an w y sła ł do  p rzew odniczącego  Pie" 
zydm m  R ady N ajw yższe j ZSRR. Kalinin-*7 
depeszę  n as tęp u jące j treśc i: „O kres, który 
m am y przed  sobą, p rzed staw ia  o lbrzym 1® 
m ożliw ości d la  u rzeczyw is tn ien ia  pokoj® 
w ego p ostępu  i d la  po lepszen ia w arunkom  
by tu  całej ludzkości. S ta tu t O rganizacji 
N arodów  Z jednoczonych , k tó ry  niedaw no 
w szedł w  życie, je s t zapow iedzią  P°" 
m yślnej w spó łp racy  obu naszych  narodów  
oraz w sp ó łp racy  innych, w olnych  narO' 
dów  św iata, dążący ch  do długotrw ałego 
i pow szechnego  poko ju . Je s tem  g łę b o k o  
przekonany , że w spó łp raca n aszych  naro ' 
dów  podczas w ojny , k tó re j w ynik iem  b y  
ło w spólne zw ycięstw o  nad  w rogiem , bę ' 
dzie w  dalszym  ciągu pom yśln ie prow a' 
dzona w  tym  sam ym  duchu, w  okresie 
nadchodzących  la t poko ju" .

DEPESZA GENERALISSIMUSA C Z A Ń <> 
KAI - SZEKA DO GENERALISSIMUSA 

STALINA
M O SK W A  (PAP). A genc ja  Taes dooo®1'

że G eneralissim us C zang-K ai-Szek prze­
słał G eneralissim usow i S talinow i depesz? 
nas tęp u jące j treści:

„N aród radzieck i obchodzi 28 rocznic? 
Rew olucji P aździern ikow ej w  chwili, gdy 
Z w iązek R adziecki i n a ro d y  zjednoczone 
odniosły  zw ycięstw o  nad  w spólnym  w ro­
giem  i p rzyw róc iły  pokó j na świeci*- 
W ierzę, że n aród  radz ieck i i A rm ia Czer­
w ona obchodzi to św ięto  w  w ielk ie j r a d o ­
ści i z ogrom nym  entuzjazm em . D ziałal­
ność  P ańska w zbudziła m iłość i p rzyw ią­
zanie n a ro d u  radz ieck iego , a le  również 
w zbudziła szacu n ek  i podziw  n arodu  chiń­
skiego. N aród  chiński d ąży  do ścisłe] 
w spó łp racy  pom iędzy narodam i zjednoczo­
nym i, w spó łp racy , k tó ra  będzie w ynikiem  
odniesionego  w spóln ie zw ycięstw a n a d  
w rogiem  narodów  m iłu jących  pokój" .

DEPESZA PREMIERA ATTLEE DO GEiNiE- 
RALISSIMUSA STALINA ,  

M O SK W A  (PAP). A gencja  Tass donosi, 
że w  zw iązku  z 28 roczn icą  RewoluCJ1 
Październ ikow ej G enera liss im us Stal1® 
otrzym ał od p rem iera  b ry ty jsk ie g o  A ttlee 
depeszę n as tęp u jące j treśc i:

„W  rocznicę P ow stan ia  P aństw a Ra" 
dzieck iego  p rzesy łam  n ajg o rę tsze  życze­
nia i pozdrow ienia. N iech Zw iązek Ra" 
dzieck i pod Pana p rzew odnictw em  rozw i]3 
.się pom yśln ie i n iech  p rzy jaźń  naszyci1 
narodów , o p arta  na w spólnym  zwyci?" 
stwiew na so ju szu  angielsko-radzieckim  
i naszym  w spólnym  udzia le  w  O rg a n ik  
cji N arodów  Z jednoczonych  w zm acnia s1̂  
s ta le  w  nadchodzących  la tach  pokoju".

DEPESZA MIN. SPRAW  ZAGR BEVlNA  
DO KOM ISARZA LUDOW EGO S P R A ^  

ZAGR. M O ŁO TO W A
LONDYN (PAP). M in ister sp raw  zagra 

n ieznych  W ielk ie j B ry tan ii E rnest Bev1® 
w y sła ł z okaz ji 28 rocznicy  RewoluCJ 
Październkow ej n as tę p u ją c ą  depeszę: 
K om isarza Ludow ego S praw  Zagranic® 
nych  ZSRR M ołotow a:

„P rzy jaźń  zaw arta  pom iędzy naszY®^ 
narodam i w  -czasie w o jny  przeciw ko 
szem u w spólnem u w rogow i trw a  w  d* 
szym  ciągu. W ierzę, że n as tęp n e  r ocznj . j  
tego h isto rycznego  dnia, k tó ry  obchod 
dziś Z w iązek Radziecki, będą d la  naszY®, 
obu naro d ó w  okaz ją  do zacieśn ien ia  
su n k ó w  i  rozbudow y p oko jow ej W6pd* 
p racy  z innym i narodam i zjednoczony®1 ' 
w sp ó łp racy  nad odbudow ą św ia ta  i p°}eZ  
szeniem  losu oraz d o b ro b y tu  l u d z k o ś ć 1

DEPESZA KRÓLA RUMUŃSKIEGO 
PREZYDENTA KALININA

M O SK W A  (PAP). A genc ja  T ass dono*1; 
że z o k az ji 28 roczn icy  R ew olucji e. 
dziennikow ej, k ró l rum uńsk i M ichał P1® : 
s ła ł p rzew odniczącem u Rady N a jw y ż 6® : 
ZSRR K alin inow i depeszę  następuje® 
treści:

„W  u roczystym  dn iu  dzisie jszym  P1̂  
szę p rzy jąć  m oje se rd eczn e  życze® , 
szczęścia d la  W aszej E kscelencji i 
ralissim usa S talina oraz dalszego  róż"10™ 
i ” pom yślności d la  n a rodu  rad z ie c k ie j0 '

; .o płPAsy
PAPIEROWE KŁOPOTY 

St. J. Lec zamieszcza w  „Szpilkach" do ­
skonały  felieton, dotyczący trudności p a ­
p ie row ych  w  Polsce, w  k tórym  czytamy 
m iędzy innym i:

„Papier jest artykułem pierwszej po­
trzeby. M ówię tu naturalnie nie o pa­
pierze hygieniejm ym, ale o papierze po­
trzebnym dla naszej h yg ien y  psychicz­
nej, przeznaczonym dla prasy i książek.

M ówi się o tym, popłakuje i pisze, i 
że w  Polsce jest z papierem krucho, że j  

go nie ma, że idzie na w agę złotych, j  

że trzeba oszczędnie. W iem y o tym, że j  

papier jest, a w łaściw ie pow inien  byćj 
pod kontrolą Min. Propagandy i Inf. Takj 
przynajmniej w m ówiła w  nas propa- j 
ganda i tak byliśm y dotąd informowani.! 
A tymczasem... Dzień po dniu mnożą się j 
czasopisma jak króliki. By rano kupić | 
sobie gazetę muszę babulinkę z kiosku j 
z piętnaście minut odgrzebyw ać spod 
stosów gazet. Z takiego jednego kiosku 
Japończycy b y  sobie pół papierowego 
Tokio odbudowali.

Gdzie siedzi ien W ielki Papież, gdzie 
szukać jego encyklik? Encypency,, 
w któfej brudnej ręce znajduje się ten 
klucz od tych składów, skąd wędruje 
papier przeznaczony na normalną lite­
raturę i prasę w  łapy „prywatnej inicja- 
tywy", b y  użyć przenośni n ie z Kodek­
su Karnego.

N ie byłem , n ie jestem i nie będę już 
chyba w życiu  pepesiakiem... A le krew  
mnie zalewa, gdy w idzę „Robotnika", 
stary dziennik w ielkiego stronnictwa na 
czterech stroniczkach. Czy chcecie do­
puścić do tego, aby „prywatna inicja­
tywa" zmusiła cztery stronnictwa do je­
dnej stroniczki?

Podejrzewałem, że . rozdziałem papie­
ru zajmuje się mój znajomy pisarz. Bo 
to jak w  jego powieści, rozdział za roz­
działem coraz gorszy. Poważne tygod­
niki ograniczają objętość i nakład, a do 
dyspozycji oszalałych grafomanów pro­
wincjonalnych oddaje się tonny w yb o­
rowego papieru. W iecie czym jest pa­
pier w  ręku szalonego? Zniszczą fen pa­
pier literalnie zadrukują go bez reszty 
literkami swoich w ypocin , rujnując war 
tość surowca. Demokracja jest w obec 
grafomanów zanadto demokratyczna!

W  SZKOLE WILKOŁAKÓW 
„O dra" zamieszcza w spom nienia Polecz 

istniały rów -|ka, k tó ry  b y ł uczestnikiem  szkoły „wilko­

łaków " — partyzantów  niem ieckich, wy 
szkolonych na okres okupacji Niemiec. 
O to jak brzm iał jeden  z w ykładów , w y ­
głoszonych w  początku bieżącego roku:

„Namyślajcie się nad środkami, głów ­
cie się nad sposobami, zakopujcie broń...
i baczcie p iln ie na rzeczywistość, która 
wskazuje, iż blok wrogów naszych jest 
szalenie kruchy. Wiążą ich jeszcze ze 

uibą wspólnota walki z nami. Skoro  ̂ my 
ulegniem y, w yjdą ich różnice na jaw„.

Przyjdzie czas, że wrogow ie nasi ści- 
gać się będą o sympatię naszą. W tedy  
m y zaważymy nie na szali, lecz będzie­
my tą belką, której czepiają się, tonący 
w sytuacji bez wyjścia, w rogow ie nasi. 
W tedy uderzymy, ale przed tern nęka­
my ich tak, że dziecinny Amerykanin, 
gburowaty Sowiet i flegm atyczny An­
glik poczuje, jak śliski i gorący jest 
grunt, na który tak niefortunnie dał się 
zagnać.

Bądźmy świadomi faktu, że wrogowie 
nasi nie mają prawa i sw obody akcji. 
Ich siedzenie na naszej ziemi będzie
n ierów nie przykre jak nam ich obec­
ność.

W ehrw olf heil!"
Jak z późniejszych rozmów w yw n io­

skować mogłem -  pisze dalej autor 
tych wspomnień — przemówienia te zna 
lazły zrozumienie i poparcie wszystkich  
prawie słuchaczy. Słuchano z żywym  
zainteresowaniem rozgłośni „Wehrholf" 
o aktach sabotażu i dyw ersyj na tyłach  
posuwających się już na terenach n ie­
mieckich aliantów zachodnich. 
Praktyczne instrukcje ., W ehrwolf ausbil- 
dung" odbyw ały się trzy godziny dzień 
nie i obejm owały ostre zastosowanie 
wszelkich środków w ybuchow ych, spo­
rządzanie ich także, ze sztucznych nawo­
zów, tworzenie środków zapalających z 
kwasów .obsługa krótkofalówek, ćw icze­
nia szyfrowe, taktyka zamachów, masko­
wanie, charakteryzacja itu. Jako podrę­
czniki służyły m. in. H D. V. 316. spra­
wozdania z doświadczeń w ’"’ tkach z 
uolska armią podziemna SS. Oherorun- 
"onfuehhera Reineferth'a i wskazówki
Drochen". Instruktorami b yli świeżo 

nrzvboli małomówni mężczyźni w  sfro- 
iach cywilnych".
Oto praw da o tak tyce zostaw ianej przez 

N iem ców  po klęsca.
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Miebezpieczna pri
PSL a Stronnictwo Narodowe

■Ludzie i zdarzen ia
O.K.H. P.S.L.

<io zjeździe Polskiego S tronnictwa Lu- 
'^ e g o  w  Poznaniu w iceprem ier  Miko- 
Jczyk w ten sposób określił sw ój stosu- 
k do endecji:_ , Nie zamierzam się  jednać 

® wszystkimi odłamami endecji, lecz 
^  0nnictwo Narodow e ma pew ne w kłady  

historii pańs tw ow ości polskiej i temu 
ronnictwu nie m ożna  odmawiać racji 

b i e r n a " .
Ze względu na osobę au to ra  tego wyz- 

sriia, z dużą dozą p raw dopodobieństw a 
°zna przypuszczać, że nie jest ono jedy- 
le opinią osobistą, lecz s tanow i w danej 
aterii pogląd całego PSL, a co najm niej 

J 9o władz naczelnych. Dlatego też treść 
Wiadczenia, nieobojętna, zapewne, dla 
zWoju w ew nętrznych  stosunków  politycz 

kj ch w Polsce teraz i na przyszłość naj- 
‘Zszą  ̂ ma pow ażniejsze znaczenie i za- 
’jRuje na kilka s łów komentarza .

^U w ie  rzeczv w yn ika ją  jasno z zacyto

<ło
Ze

tego wyże oświadczeń a: t) gotowość
’■jednania s .ę"  z n iektórym i (choć nie

i 2)
pew nych  w kładów " tego stron-

Wszystkimi) odłamam i endecji 
Uzhan e
^ ctwa ,,w historii pańs tw owości polskiej".  
„ fdług naszego rozumienia, qotowość do 
L i ty c z n e g o  jed
odł
‘̂ tlp
"'Zn

nania się  PSL, z pew nym i 
ama.mi endecji nie może oznaczać nic

go, ja k  tylko w yraz tendency j do 
owienia sojuszu typu lanckorońskiegoj  ■■ o u j u o Ł U  l  j  Cl l u i i c i v u i  j

chjeno-piastowskiego, co w dzisiejszych 
<,arUnkach miałoby sens bardzo osobliwy. 
HUsz p raw ego skrzydła  ruchu ludowego 
Uosobioną w endecji r ea k c ją  po lską nie 

, Wyniósł, jak  wiemy, pańs tw u  naszemu nic 
pręgo. K onsekw encją  paktów  lancko- 
Uskich było zbrojne w ystąp ien ie  rywali- 

^ c e j  z Chjen o-piastem grupy reakcy jne j  
utaju r, 1926. Oparłszy  się na czynni- 

L ' h  w ojskow ych, grupa ta opanow ała  wła 
Popchnęła kraj po równi pochyłej aż 

katastrofy’ wrześn iowej w r. 1939. 
sj zastrzeżenia co do możliwości łączenia 
de z n iek tórym i ty lko odłamam i en- 
ą2cl| nie zm ieniają  istoty rzeczy, Tym bar- 
,g /ej. że w la tach  p rzedw ojennych  brały 

9 w Stronnictw ie N arodow ym  żywioły 
g cyk a ln e” ; um iarkow ana, niepozbawio- 

oądź co bądź pew nych  w alorów  kultu- 
s *|Ych, g rupa profesorska sp ychana  by ła  
^^tematycznie w  cień, a faszystow ski duch 
<j2: j zapanow ał nad całością p rogram u i 
^  endecji. Pp, Bieleccy i Doboszyń- 

' kontynuow ali  na em igracji  tę po li tykę  
zna jdu jąc  d la  jej 

sprzym ierzeńców

odzyskaniu  n iepodległości w  r. 1918, en­
d ec ja  ani m yślała zejść ze sw ych  daw nych  
reakcy jnych  pozycyj.  A  gdy z ręk i  N ie ­
w iadom skiego pady  s trza ły  zbrodnicze, w 
reprezen tan ta  m ajes ta tu  Rzeczypospolitej 
wymierzone, s ta ło  się  jasnym, czym ma 
być endecja  w w arunkach  odrodzonej p a ń ­
stwowości polskiej i jakie miejsce sobie 
wyznacza. Tu nie chodziło o, ko n s tru k ty w ­
ne ,.w k łady’ w  dzieło odbudow y państw a, 
w dzieło społecznego i ku ltu ra lnego  pos tę ­
pu, lecz o zapew nienie najbardzie j rozleg­
łego s tanu  posiadania  w arstw om  w y zy sk u ­
jącym, o u trzym anie  i u trw alen ie  tego s t a ­
nu posiadania choćby na sposób sprzeczny 
z In teresami pańs tw a  i ogromnej w iększo­
ści narodu.

Duch niewiadom szczyzny pa tronow ał 
endecji  w  la tach naszej d rug iej n iepod le­
głości i określał przemożnie linię po litycz­
ną Stronnictw a N arodow ego. W  tej z a tru ­
tej atmosferze wyrósł nieodrodny dziedzic 
endecji  —  ONR, na  tej pożyw ce hodow a­
no jego bojówki, z tych duchow ych źródeł 
p łynęły  pom ysły  ohydnych  zajść na ucze l­
niach wyższych i o rężnych w y p ra w  pp. Do- 
boszyń6kich. Aż wreszcie j — szczytowym  
ucie leśn ień  em „niewiadomskich" t radycy j 
s ta ł  się NSZ, usi łu jący  zburzyć dzieło po-

N o w e  pismo hudzi zaw sze żyw ą  uw agę  
zarów no czy te ln ik ó w , jak  i fachow ych  
dzienn ikarzy . To też z za in teresow aniem  

now nego w yzw olenia  kam panią  m o rd o w M.m z  , ;1amv n0WVt cod zie n n y  organ PSL, 
gwałtów  i grabieży.

Na tle tych przypom nień i rekapitu lacy i 
nie podobna  pojąć, jak, gdzie i z czego m a­
ją być budow ane mosty, k tóre  m ogłyby 
„jednać" PSL czy jak ieko lw iek  inne u g r u ­
powanie, s to jące  uczciwie n a  gruncie za­
sad  Polski dem okra tycznej ,  z takimi czy 
innymi odłamami endecji.  W szystk ie  te 
odłamy, jeśli w  ogóle istnieją, obciążone 
są śmiertelnymi grzecham i przeszłości 
które —  uniem ożliw iając pop raw ę  — k a ­
żą brnąć  coraz głębiej w  trzęsaw isko  po ­
litycznego nierozurnu, pospolitej zbrodni 
i narodow ego zaprzaństwa. My nie widzi;
my móstow 
kolw iek odłamem dem okrac ji  a takim  czy 
innym odłamem sprzym ierzonej z faszyz­
mem endecji. Takie mosty  możnaby budo ­
wać ty lko ze zgnTego, spróchnia łego  m a ­
teriału, to też nie mogłyby one w y trzym ać 
żadnej próby wspólnego dzia łań  a i grozi 
łyby ka tas tro fą  nie ty lko ludziom n ie ­
ostrożnym i ła tw ow iernym . A do katastrof  
tego rodzaju  czynniki odpowiedzia lne za 
przyszłość dem okrac ji  w Polsce żadną m ia­
rą dopuścić nie mogą.

B. D

noszący nazw ę ,,G azeta Ludowa .
Trzeba przyznać, że  żadne z pism  do­

tychczas, z w y ją tk ie m  m oże ,,1KP , nie 
rozpoczynało  sw o je j dzia ła lności z ta! 
w ielk im  h u k iem  i z tak po tężną  au torekh  
mą. W  p ierw szym  num erze zn a jd u jem y  ca 
łostronicow ą dek larację  po lityczną , gło­
szącą m ięd zy  innym i:

N asza idea —  to d em okra tyczna  Pol­
ska Ludowa, dająca obyw ate lom  w olność  
w ew nętrzną  i torująca n a jszerszym  rze­
szom  —  drogę do dobrobytu". W  dalszym  
ciągu o.bok sy lw e te k  n a jw yb itn ie js zyc h  
dzia łaczy PSL z W in ce n tym  W ito sem  i wi-

czelepo jednania  pomiędzy jakim  - dcepreiriierem  M iko ła jczyk iem

Kościół udzieli rozwodów « Q O

lęn^r°dow o-radyka lną"
y . ^ e p c y j  chętnych 
ścj °d najbardzie j  m ia rodajnych  osobisto- 

^  ’Sanacyjnych".
6Pr, tych w arunkach  nie łatwo sobie  zdać

. 9, gdzie są  właściw ie te odłamy en- 
Hąć’,1, Z k tórym i dzisiaj m ogłoby się „ jed ­
naj wspólnego marszu PSL. To co zo-

A. fl UXU JUŁ M J iUZlUlC

„ ^stow skie oblicze. A ni na  chwilę nie
P ^ h o d z i  nam  do głowy, że leaderzy  
«iw ’ zna jący  te sp raw y  doskona le ,  z wła- 
śtyjL k ra jow ych  i londyńskich  —  do- 
kiM. 2eia' mogliby s ię  w iązać w  jakikol- 

co nosi faszystowski,oekto sPosób z tym
phaczy antypolski,  stempel.

<lóv Zechodząc <1° kw est ii  „pew nych  wkła- 
D01 endecji „w historii pańs tw owości 
W w lej", trzeba podkreślić,  że te w kłady  
“oCę 6umie i w  szczegółach —  m ają  wy-
Pi*4 . negaty wny charak ter.  Nie możemy 
Jąto^na tym miejscu  dzie jów  S tronnictwa

Tu °wego, od ruchu „wszechpolskiego" 
Hijq 0 ®łynnej w ypraw y m yślenickiej i e- 
Ale acy jnego jednan ia  s ię  z „sanacją".  
Żetp *  k ró tk ich  i rzeczowych s łow ach  mo- 

Przypomnieć, że S tronnictwo Naro- 
bą2vv ~~ bez względu na  ew olucje swojej 

'— było zawsze ugrupow an iem  re- 
«oVemym, rep rezen tu jącym i in te resy  kla- 

°bszarnictwa, duchow ieńs tw a  i czę-

Do redakcji jednego z pism stołecznych 
zgłosił się w tych dniach pewien Polak, świe­
żo przybyły' z Włoch. Jest to człowiek starszy, 
poważny, inteligentny, zasługujący w pełni na 
zaufanie swych rozmówców. Przybysz z Połu­
dnia poinformował redakcję o stanie rzeczy w

wość tzw. unieważnienia małżeństwa, co za­
zwyczaj połączone jest z koniecznością prze­
prowadzania bardzo skomplikowanych i bar­
dzo kosztownych zabiegów formalnych przed 
właściwymi instancja,mi kościelnymi; i 3) że 
kler katolicki w Polsce prowadzi gwałtowną i f

obozach polskich we Włoszech, potwierdzając bezwzględną kampanię przeciwko wprowadze­
ni. in, znane już skądinąd wiadomości o bez­
cennych -wyczynach agentów Andersa i s-ki.

Ale wśród wiadomości, udzielonych przez 
tego wiarogodnego informatora, znalazł się 
pewien szczegół, całkiem nowy i charaktery­
styczny, Oto w jednym  z obozów włoskich pol­
ski kapelan wojskowy ogłosił wyczekującym  
na powrót do kraju Polakom, że nie ma- po­
trzeby wracać do Polski i do. rodzin, gdyż KO­
ŚCIÓŁ U D ZIELI ROZWODÓW ludziom żona 
tym, dając im  możność rozpoczęcia nowego ży­
cia na obczyźnie.

Nie wiemy jeszcze, z czyjego upoważnienia 
przemawiał ów andersowski kapelan i  z ja ­
kich źródeł czerpał swe pełnomocnictwa do 
udzielania tak szczodrych obietnic rozwodo­
wych, tak samo, jak  nie wimy, czy te włoskie 
rozwody, mają być dawane Polakom indywi­
dualnie czy też hurtowo.

W iemy natomiast z całą pewnością: 1) że 
według kanonów Kościoła Katolickiego, opar­
tych na zasadzie tzw. nierozerwalności związ­
ku małżeńskiego, rozwody w ogóle nie istnie­
ją ; 2) że Kościół Katolicki, w pewnifch w yjąt­
kowych wypadkach, dopuszcza jedynie możli-

niu świeckiego — na humanitarnych i rozu­
mowych przesłankach, opartego — orzeczenia 
rozwodowego, które zresztą od dawna jest do­
brem pospolitym niemal wszystkich narodów 
cywilizowanych.

Biorąc powyższe pod uwagę, musim y dojść 
do wniosku, że jeśli dziś ten czy ów przedsta­
wiciel Kościoła perspektywą, łatwego i „bez­
bolesnego“ rozwodu usiłuje powstrzymać stę­
sknionych, tulaczów polskich od powrotu do 
kraju w imię jakichś niejasnych i tajemni­
czych celów, to trzeba w tym  widzieć cynicz-i 
ne naginanie niewzruszalnych rzekomo prze­
pisów kościelnych do bieżących i bardzo szcze". 
gólnych potrzeb politycznych, I  trzeba zara­
zem podkreślić, że zastosowanie takiej w y ją t­
kowo „uelastycznionej" procedury rozwodowej 
względem polskich wygnańców we Włoszech 
czy gdziekolwiekindziej byłoby wyraźnie sprze 
czne zarówno z ich jednostkowymi interesami, 
jak z interesami narodu polskiego w ogólno­
ści. Niechże elołfwentni kapelani w obozach 
zagranicznych wezmą to pod uwagę i nie u- 
wodzą maluczkich niemoralnymi obietnicami.

B, D.

Duc!kOw!2Rs!v/o włoskie ratowsłe Żydów
(ŻAP) A m basador  R. P. w  Rzymie, prof. 

Kot, wygłosił  do dzienn ikarzy  włosk eh 
zgrom adzonych  w  ambasadzie, p rzem ó­
wienie, w  k tó rym  ośw iadczył m. in.: 

„Chciałbym spec ja ln 'e  podkreślić  fakt. 
że wyższe uczelnie  włoskie, a w szcze­
gólności un iw ersy te ty  w  Rzymie, Bolonii 
i Neapolu, p rzyznają  s tuden tom  polskim 
liczne ulgi i s tw arza ją  im korzys tne  w a ­

runki dla nauki. Wiem, że społeczeństw©! 
w losk 'e  dokładało  s ta rań ,  by u ra tow ać  
Żydów, obyw ate li  polskich, od p rześ lado­
wań niemieckich i że k la sz to ry  i księża 
z p raw dziw ie  chrześcijańskim  p ośw ięce­
niem daw a li  :m schronienie . N aród  polski 
okazał za to w dzięczność tysiącom  jeńców 
włoskich, zna jdu jących  s ię  na te ry torium  
Polski".

zn a jd u jem y  pełną lis tę  w spó łpracow ników  
,.G azety Ludow ej", k tó r zy  nie są ludźm i 
n a jskro m n ie jszym i, gd y  piszą o sobie: ,,Je- 
s ie śm y  ludźm i tw ardej s z k o ły  i tw ardego  
życia". Poniew aż szereg w ym ien io n ych  
osób znam y osobiście  i w id zie liśm y  ich 
n ie jed n o kro tn ie  w eso ło  zabaw ia jących  się 
i p iją c yc h  w ódkę , u śm iecham y się pod wą- 
sem  na to sam ochw alstw o.

Gorsza rzecz, g d y  na liście te j zna jdu je­
m y  nazw iska , k tó re  w szęd zie  spodziew ali­
śm y  się spo tkać, ty lk o  nie w  organie de­
m o kra tyczn ym . O to  n aprzyk lad  jedna po­
stać: obw iepo luk i endek, i to nie b y le  ja­
ki, to b y ły  sekre tarz D m ow skiego. O nże  
d ługoletn i w spó łpracow n ik  „G azety W ar­
sza w sk ie j" . Ten sam, k tó ry  z „G azety  
W a rsza w skie j"  w ystąp ił, gdy nie um ieści­
ła ona nekro logu  P iłsudskiego. Dla cha­
r a k te ry s ty k i n a le ży  dodać, że  ustąpił i to 

-■‘p rzy  po m o cy  lis tu  o tw artego  nie na tych-  
jlm iast po tym  takcie , ale w ów czas dopiero, 

.t] g d y  sanacja za len w y b ry k  endeck ie  pi- 
sm o zam knęła . S tąd zb liżen ie  naszego en­
d eka  z sa n a cy jn ym  „Domem Prasy" i re­
dagow anie b rukow ego  tygodn ika  „Kino". 
Potem  o kupac je  i 'd ługo letn ie , w ie lk ie  na~ 

Ą dzieje  na karierę w  en d eck ie j Polsce. A  
ieraz g d y  nadzie je  te zaw iod ły , cicha  
p rzysta ń  w  PSL, gdzie osoba z tak burzli­
w ą przeszłością  zo sta je  w  to w a rzys tw ie  
W itosa  i M iko ła jc zy ka  pasow ana na bo­
jo w n ika  PolskP L udow ej.

I jednocześn ie  ta sam a „Gazeta Ludowa" 
pow tarza  za „C hłopskim  Sztandarem " po­
lem ikę  z w iceprem ierem  G om ułką, w  k tó ­
rej pisze:

„Nie m ając w śród  sw ych  szeregów  żad­
nych, jak  się  w yraził p. G om ułka „endec­
kich  i fa szy s to w sk ich  śm ieci rea kcy jn ych " , 
ani też —  co zechce p. w iceprem ier  Go­
m ułka p rzy ją ć  do w iadom ości — śm ieci 
sanacyjno-oenerow skich , m e po trzebu jem y  
się od nich odżegnyw ać. N ie  p o trzebu je­
m y  rów nież n ic zy je j pom ocy . N ie  w iem y  
czy  i w  ja k im  stopniu  staw ia  reakcja  na 
ob. M iko ła jczyka , na tom iast w iem y, że na 
PSL i na ob. M iko ła jc zy ka  staw iał i staw ia  
chłop po lski".

Z lis ty  og łoszonej przez ,,G azetę Ludo­
wą" d o w ia d u jem y  się, c zy  reakcja  stawia  
na PSL. N a leża łoby  je szcze  w yjaśn ić , czy  
PSL isto tn ie p o trzeb u je  p o m o cy  osób zb y t 
dobrze znanych  ze  sw ych  oenerow hkich  
poglądów , k tó rych  zatrudnia  w  sw óim  pi­
śm ie i k tó ry m  w ysta w ia  fałszywe dem o­
kra tyc zn e  cenzurk i. .

k i
lf>telj, m iejskiej z iemiańskiego 

Pochodzenia. Taki cha rak te r  spo- 
' n adaw ał odpow iedni ton i ba rw ę

ó ^ ^ g e n c j i

. 111 poczynaniom  endecji, nie pozo 
kj D aJ.9c na jm nie jszych  wątpliwości co do 

0 ^ ‘tycznych celów i zamierzeń.
P ew n e9°  młodzieńczego roman- 

^Vch ' n ie legalnej p racy  ośw ia tow ej,  taj- 
'vY<ia ’wnictw „wszechpolskich" itp., 

1 ^  dzie jach  endecji  bardzo szybko —
t k > C  ł m‘e j'Sca w  całk iem  innej postaw ie 
Pi< CZlleT Była to, jak  pam iętam y, przed 
L C L L wojn£i ś w iatową, pos taw a ugody 
to _ ° r cami, zwalczanie p rądów  rewolucyj-  
Nlk. , leP°dległościow ych, organizow anie  
tyję • n tobójczych i an tyżydow sk ich  wy- 

°ln Przec‘w s taw ianie  -się s t ra jkom  
??ią(a y®1 i wiele, wiele n iezaszczytnych 

slor °B c ą ż a ją c y c h  fatalnie rachunek  
endecji. W  okresie  1914— 1918 
minimalizm polityczny, k tóry  

ki; Wa) w yraz  w dążeniach  do autono- 
berłem cesarza rosy jsk iego  i w

V  J  s ymboliczn.ych gestach, jak  wręcza- 
tych. szabel carskim  generałom. Po

Wlitowafcy K!ę§M M e iilii  :rs$zfow2?i'
LONDYN (PAP). Były p rezyden t Fin­

landii, Ryti, oraz b. prem ier  Linomies i mi­
n is te r  f inansów Tanner, zostali a re sz to ­
w ani i będą odpowiadali  przed sądem  s p e ­
cja lnym  d la  przes tępców  w ojennych. Po­
szukiwani są  również ex-premier Rongell 
i b. m inister  sp raw  zagran icznych  R am ­
say.

M inistrowie oskarżeni są  o wciągnięcie 
Finlandii do  w ojny  w r. 1941, o niesprze- 
ciwienie się  p rzebyw aniu  w ojsk  niem iec­
kich n.a tery torium Finlandii i p rzed łuża­
nie w ojny  ze Związkiem Radzieckim w brew  
woli narodu.

lawa domaga się niepodległości
LONDYN (PAP). P rezydent pow stańczej 

republiki jaw ajsk ie j ,  d r  Soe Karno o św iad­
czył, że wszelkie usi łow ania  narzucenia 
Jaw ie  siłą rządów  holenderskich , p ro w a­
dzą  ty lko do n iepotrzebnego  przelew u 
krwi. W ysun ię te  przez ho lendersk iego  gu­
berna to ra  Indii W schodnich  van  M ocka

propozycje, uznał d r  Soe Karno za n ie­
w ys ta rcza jące  i spóźnione.

Nie chcemy mieć nic wspólnego z im p e­
rializmem holendersk im  —  oświadczył 
p rezydent.  Żądam y uznania przez* św ia t 
naszej niepodległości i dan ia  nam  możli­
wości spoko jnego  rozwoju.

iois 2ióa mmsaSła&s i .  H. B tóa
LONDYN (United Press). Na m ającej 

,.ę niedługo już rozpocząć w  Paryżu k o n ­
ferencji w  spraw ie  odszkodow ań w o jen ­
nych delegaci angielscy będą dom agać  się 
przyznania Angłii Zak ładów  im. Hermana 
Góringa, jako  przedpła ty  na rac h u n ek  n a ­

leżności angielskich. W  konferencji,  k tóra 
rozpocząć się ma w piątek, m ają  wziąć 
udział przedstawicie le  20 państw  eu rope j­
skich, zg łaszających p re tens je  do N ie­
miec.

W  kilku w ierszach
—  Z okazji 28-mej rocznicy rewolucji 

sowieckiej,  m arsza łek  Stalin o trzym ał te ­
legram y g ra tu lacy jn e  od m arszałka Czang 
Kaj Szeka, p rem iera  Attlee, p rezydenta  
Republiki M ongolsk ie j oraz prem iera Tym­
czasowego Rządu P o lsk ’ego.

— Pilot angielsk i  G reenw ood pobił we 
w torek rekord  szybkości na szybowcu, ■ 
k tó ry  dokona ł cz terokro tnego  przelotu 
przy  ś rednie j szybkośc i  606 mil na  godzi­
nę  (mila an g  e lska —  1.600 metrów).

—  Dr Liza M eitner,  em igran tka  z N ie ­
miec, k tórej po raz p ięrw szy  udało się d o ­
konać rozbicia atomu uranu, została m ia­
now ana p ro fesorem  katolickiego un.iwer- . 
sy te tu  w  W aszyngtonie .  Tem atem w y k ła ­
dów  d r  M e itne r  będzie energia atomowa.

— Ulicy H en ry k a  Heinego w  Paryżu, 
k tórej N iem cy nadali  nazw ę Ja n a  Seba­
s t iana  Bacha, p rzyw rócono ’ jej daw ne 
brzmienie. Na ulicy tej żył i um arł wielki 
poeta.

—  Przewodniczący b ry ty jsk iego  Związ­
ku Zaw odow ego Kolejarzy, Burrows, zo­
s ta ł  m ianow any  guberna to rem  Bengala 
(Ind:e). Je s t  to pierwsze w ysok ie  s ta n o ­
wisko adm inis tracy jne  w  Indiach, które 
zostało obsadzone przez działacza ruchu 
zawodowego.

Rząd duńsk i upoważnił guberna tora  
W ysp  O w czych (Parcer) do ' ogłoszenia 
ludności,  iż rząd Danii nie ma nic p rze­
ciwko temu, aby W y sp y  Owcze uzyskały  
ca łkow itą  n iepodleaiość .



Film o wojnie po wojnie
W oczekiwaniu en  wielki dokument historii

Siedzieliśm y w b arak u  po  pow rocie z 
pracy. Nie było światła, bo sieć elek try­
czna była zniszczona przez nalot. Nie m o­
żna więc było ani szyć, ani gotow ać. Nad 
głowę od godziny huczały n iew idzialne sa­
m oloty lecące na w schód. Było duszno, 
ciem no, beznadzie jn ie.

Nagle ktoś zaklął na cały głos:
— Psiakrew ! Żeby to  już wreszcie zo ­

baczyć wszystko na ekran ie!
Niezła myśl. W yrw ać się z w ojenne)

ani w m aw iać, ale za to  ukazuje całą b o ­
gatą szatę zew nętrzną w ypadków  i przez 
to  popu laryzu je , w praw dzie  pow ierzcho ­
w nie, ale szeroko i ła tw o w ydarzen ia i lu ­
dzi.

E kran n arzuca nam  fakty polityczne w 
postaci w spaniałych, tea trlnych  scen i 
p rzenosi z m iasta  do  m iasta ciekaw e w i­
dow isko, jakim  są pochody, zjazdy, p rze ­
m ów ienia, w idow iska, jak ie  w  ubiegłych 
w iekach dane  było og lądać tylko ludow i

m atni, p rzestać przeżyw ać tragedię, a stać stolicy w dn iach  w jazdów  królew skich, za-
się jej w idzem , og lądać obóz w arszaw ­
skich w ysiedleńców  z w ygodnego fotela 
na w idow ni, już tylko jako  grę cieni na 
p łó tn ie  — to  w ydało się nagle najdale j 
idącą odm ianą  losu, szczytem m arzeń...

Skończyła się w ojna i m ożem y iść na 
w ojenny  film. Ale jakoś nie śpieszy nam  
się. Może ju tro , m oże kiedyś... A tym cza­
sem przy jem nie jest patrzeć  na niezburzo- 
ne m iasta , w ielkom iejskie ulice, p iękne 
k rajobrazy , uroczy uśm iech, m iło jest słu 
chać głupich p iosenek  i śm iać się z byle 
czego i., zapom inać.

Są jed n ak  i tacy, k tórzy  czekają na w iel­
ki, m ądry  film o 'w ojnie. P od o b n o  m a być 
kiedyś taki na pew no. Nie taki, w  którym  
przez dw ie godziny ogłuszająco wyją sy­
reny  i ryczą sam oloty, to n ą  okręty  a  b o ­
h a tero w ie  w  tragicznych chw ilach m ów ią 
okrąg łe patrio tyczne frazesy, albo  zaczy­
nają  śpiew ać dziarskie pieśni. Ale taki, 
k tóry , po k azu jąc  jak  to  było w  obozach  
i w b itw ach , jednocześn ie ob jaw i w iel­
kość i sens ofiar, pom oże zrozum ieć to 
straszne i n iepo jęte , cośm y przeżyli. Ale 
pew nie jeszcze nie p o ra  na tak i film. Trze 
ba na to  jeszcze do jrzew ania  poglądów , 
rac h u n k u  sum ienia, poetyczn ien ia su ro ­
wych faktów .

Przyjdzie jednak  czas, kiedy z p racy  p i­
sarzy i artystów  zrodzi się legenda naszych 
czasów, a na ek ran ie  po jaw ią  się d ra m a ­
ty z życia człow ieka tej w ojny — żołnierza, 
jeńca, kobiety  — i w strząsną sum ieniem  
św iata.

Tym czasem  po trzeb ę  ak tualności zaspa­
k a ja ją  obrazy  oznaczone n a  afiszach, jako 
. k ro n ik i"  i ,,reportże". Jaka m iedzy nim i 
różn ica?

KRONIKA FILMOV/A
Każdy m ieszkaniec w ielkiego m iasta wi 

dział n ieraz chąrakterystyczny o tw arty  sa­
m ochód z. film ującym  apara tem . Jechał ten 
dziwnv stw ór, goniąc sensację d n ia : tłum ­
ny wiec, przejazd  dosto jnego  gością^ it.p. 
Kto chodził do  k ina p rzed  w ojną p am ię­
ta dodatk i P ata  i dziennik  am erykański 
G oldw een M ayer czyli ,,Oczy i uszy św ia­
ta". A i dziś chętn ie oglądam y przeglądy, 
k tó re  nasza W ytw órn ia w  Łodzi w ypusz­
cza w św iąt jako  „k ron ik i film ow e.

Przesuw ają one p rzed  nam i n a jró ż n o ­
rodniejsze sceny z osta tn ich  dni, p rze n o ­
sząc nas z m iejsca na m iejsce, z jednego 
środow iska do  drugiego, od jednej sp ra ­
wy do  drugiej, trzeciej, dziesiątej. O b ra ­
zy pędzą, b u ch a ją  krzykiem  m an ifestu ją­
cego tłum u, ogłuszają nas szum em  sam o­
lo tu , lub  rzucają  nam  w  przelocie słowa 
czyjegoś przem ów ien ia . Życie k ra ju  i z a ­
granicy w ydaje się w tym w irze pełne  sza­
lonego tem pa 1 ro zm ach u  — oszałam ia, 
ale przykuw a i podnieca .

Dzisiaj, w obec nasilen ia życia politycz­
nego, przeg ląd  ak tualności, jakim  jest k ro  
n ika film ow a, m a doniosłe znaczenie p ro ­
pagandow e. W spom aga w yobraźnię czy­
te ln ika k tóry  dow iadu jąc  się z depesz w 
pism ach o w ażnych w ydarzen iach  na świe 
cie, nie p rzedstaw ia ich sobie w  ich o b ra ­
zowym przeb iegu . Tytuł z gazety, u ta rty  
dzienn ikarsk i zw rot, n ie jasne po jęcie  — 
to n ieraz  jedyne odpow iedn ik i p rzeczy ta­
nej lub usłyszanej w iadom ości. I tu  w łaś­
nie zaczyna się ro la  kron ik i film owej.

K onferencja w San Francisco np., k tó ra  
była pierw szą konferencją  pok o jo w ą po 
zakończeniu  tej w ojny i jako  taka była 
w ydarzeniem  w ielkiej wagi, pozosta je  dla 
szerokiego ogółu po jęciem  i nazw ą, i szy­
bko  zaciera się w pam ięci, Bez film u o 
n iej nie w yobrażalibyśm y śobie o lbrzym iej 
sali, na k tó re j odbyw ało  się posiedzenie, 
nie przyjrzelibyśm y się tłum ow i jej ucze­
stników , nie um ielibyśm y sobie w yobra , 
zić m im iki m ów ców , n ie  m ielibyśm y spo ­
sobności przyjrzeć się najw ybitniejszym  
m ężom  stanu  podczas sw obodnej p o g a­
w ędki pod  palm am i. K ronika film ow a nie 
p ragn ie  pouczać, nic n ie  chce ob jaśn iać

ślubin  i ko ronacji. K ronika film ow a, b u ­
dząc i rozw ija jąc za in teresow an ie  życiem  
publicznym , zbliżając nas do w ydarzeń  
historycznych i ich ak to ró w  m a w p a ń ­
stw ie dem okratycznym  dużą ro lę  do  speł­
n ienia.

W  pałacach  królew skich w całej E uro ­
pie m ożna og lądać w ielkie obrazy, na k tó ­
rych z rozkazu  zwycięskiego k ró la  n a d ­
w orny  m alarz  w yobraża ł na p am ią tk ę  
zwycięskiej bitwy, scenę ko ronacji, w ieko­
pom ne spo tkan ie  i t. p. Dziś żadne  p a ń ­
stwo nie daje artystom  podobnych  zleceń. 
N aw et taki pyszałek jak  H itler zadaw al- 
n ia ł się u trw alen iem  swych spo tkań  z 
M ussolinhn.. na ek ran ie. Film  w yrugow ał 
dziś ten  typ m alarstw a historycznego. Cen 
nym źródłem  dla h isto ryków  p ozostaną 
zaś zdjęcia ro b io n e  dla k ro n ik  film owych. 
N iew ątpliw ie też będzie się z n ich  łatw iej 
niż z pod ręczn ika uczyć m łodzież historii 
w szkołach.

REPORTAŻ FILMOWY
Z niezw iązanych ze sobą zdjęć w ykony­

w anych dla k ron ik i ko rzysta ją  o sta tn io  wy 
tw órn ie  dla m o n to w an ia  dłuższych i s ta ­
now iących zw artą  całość film ów , k tó re  na 
zyw am y rep o rtażam i film owym i. M amy tu 
do czynienia z zupełn ie now ą, a bardzo  
in teresu jąco  zapow iada jącą  się sztuką.

W idzieliśm y już „O dbudow ę W arsza­
wy',, „B erlin", a w kró tce zobaczym y „W y­
zw olenie F rancji". Są to  pierw sze p róby

artystycznego film u o w ojnie. Nie m ają 
one b o h a te ra  an i fabuły, a jednak  są p o ­
ryw ającym i d ram atam i, w których  ro lę  bo  
h a teró w  g rają  m iasta  i k raje . W  sposób 
bard zo  pom ysłow y zostały tu  zużytkow ane 
zdjęcia ro b io n e  przez N iem ców : von  B ach

Głosy i odgłosy

I i t u w :  v y u  u a v . l i  ”  - i --------------------------------  ,  -  *  i ^ r i T / i n V C l 1

„ ,d  p lanem  W ,„ e ,w v .  m ,» , . e „ .c t ,  la-

a-l

szystowskie w B erlinie. O p e ra to r  korzysta 
z tych znalezionych zdjęć, żeby je p rzeciw ­
stawić innym : von B ach, gdy w yznacza
punkty  m ające być zniszczone w W arsza 
wie — posągow i Syreny z podniesionym  
m ieczem , okna  z w yw ieszonym i sw astyka­
mi — tym  sam ym  oknom  z białym i pjach- 
tam i, k tó re  już oznaczają p o d d an ie  się 
stolicy.

Żadna sztuka nie w łada tak  p rzestrze­
n ią i czasem  jak  film. W  jednej chwili u- 
cieleśnia on  każde nasuw ające  się w spo­
m nien ie  i p o ró w n an ie , p rzenosi się z epo­
ki do  epoki, z k ra ju  do k ra ju . D zięki te ­
m u każdy  tem at w ojenny  m oże od razu  
ośw ietlić z p u n k tu  w idzenia h istorii. R o ­
sjan ie są w B erlin ie . P rzecież nie po  raz 
pierw szy. I o to  p rzenosim y się do w ieku  
XV1I1. Ż ołnierz niem iecki, k tó ry  radośn ie  
zatyka swastykę n a  w ieży Eifla, za chw ilę 
zam ien ia  się n a  strzęp ludzki p o d  S talin­
gradem . Scena z lasku w  C om piegne ,1 gdzie 
H itler dyktow ał Francji pokó j w  1941, w y­
w ołuje w spom nien ie podp isyw ania w aru n  
ków  pokojow ych  p rzez H indenburga w 
r. 1918.

R eportaże  film ow e n arzu ca ją  w nioski 
chw ilam i w zruszają . Zbu

„NIEMCY, P O L A C Y  I  A N G L I C Y '

T o w a rzy s tw o  Przyjaciół D e m o k r a t y  
Polski w '  Londynie  w y d a ło  małą bT° s ^  
p. t. „Polska  — nasz s p r z y m i e r z e n i e  
pokoju" .  N a jc ie k a w szy  jest a rtyku ł  J  -  
cy, Polacy j m y  sami", napisany przez  
rotą Lloyd.

A u to rk a  uważa, że r o z p o w s z e c h n i  ^ 
się  w  spo łeczeństw ie  angielsk im

nję
rębne źródła . Przede w s z y s tk im  kamPa 
tę prow adzą  kapitaliści, k tó rych  b iegaj,  
zum ow ania  jes t  następujący:  „Nowa . 
ska  w y jaśn iła  zupełn ie  wyraźnie ,  zc 
narodowa gospodarka  będzie  woln ^  
rodzim ych  i zagran icznych  trus tów > ^
nopoli. Na tom iast  N ie m c y  są s z e r o k  . 
twarte dla zagranicznych kapitałów,  P 
staw icie le  k tórych , jak  się zdaje, u w a  ^  
że s tra ty  N iem iec  są stratami dla ich 
szeni".

T y m  się  t łu m a c z y  opór  k a p i t a l i s tó w  ^  
g ie lsk ich  w  sp r a w ie  granic  Polski, ’c\ je ­
żen ia  d o  o d b u d o w y  p r z e m y s łu  niemie  
g o  i ich a n ty p o l s k ie  n as ta w ien ie .  *-a t 
im na w s p ó ł p r a c y  z N ie m c a m i,  a "P •*. 
u d a w a n ie  p r o t e k to r ó w  n arodu  niemie ^  
go p r z e d  z ł y m i  P o lak am i sp o d z iew a ją

ac

oni tę  w s p ó łp r a c ę  p o z y s k a ć " 
Drugim źr ó d łe m  kam p an i i olskM

„w  obronie N iem có w "  są.
a n typ  noro'zdan iem  . sjg.

t y  L loyd ,  in te lek tu a liśc i ,  humaniści > e ^  
ci, k tó r y c h  ra z i ły  r e la c je  o okropność:  ̂
terroru n ie m ie c k ie g o  i k tó r z y  teraz s ^  
się  ja k  n a jp r ę d ze j  za p o m n ie ć  o z b r o d n  
h it le ro w sk ich .  L itu ją  s ię  oni teraz  n a d  
k im  p o ło ż e n ie m  n ie m ieck ic h  dziec i,  n^nSj0-n ie P *

' 'I m ię ta ją c  o tym , ż e  d z ie c i  p o lsk ie ,  iu9?^ny
" *1 \* r n  ń c l c i o  hi h  /7 llń s Ir» P  1117. S 7 . ń s t V  l l l b  SlO . - iprzekonyw ują, chw ilam i w zruszają . w ańsk ie  ju b d u ń sk ie  już s z ó s t y  lub ^

dow ane ze zdjęć podchw yconych  z życiajL-ofc Są w  jak c ię ż k ie j  sy tu a c j i ,  g d y  dz g(r 
osiągają sens głębszy p rzez in te l ig e n tn e |n ie m ie c k ie  p oraź  p i e r w s z y  m a ją  p ^ e  
w platan ie  scen nag ran y ch ' i stosow anie bą c ię ż k ą  z im ę  (au torka  ś w i a d o m i e ^  
szeregu ściśle film ow ych efektów  a w  d u ­
żej m ierze przez dob rą , specjaln ie nap isa  
ną m uzykę.

Dzięki rep o rtażo m  film ow ym  jasnym  sięj 
staje, że film i tylko film  m oże sprostać 
o lbrzym iem u zad an iu  po k azan ia  nam  woj 
ny po  w ojnie. Stefania Bądkowska

Wyjaśnienie A m b a s a d y  B ry ty jsk ie j

Bevin nie zaprzeczył polstsości Gdaśskc

cza m o m e n t  w i n y  i o d p o w i e d z i a l n o ś c i

w y tw o r z o n ą  sy tu a c ję ) .
„P rzez  z a k łó c e n ie  w ła ś c iw e j  pro P °rCP  na 

p is ze  D o ro ta  L lo yd  —  zos ta ła  p r z e k r e s  
sam a sp r a w ie d l iw o ś ć " .

„ECONOM IST" O  PALESTYNIE

Z Ambasady B ry ty jsk ie j w Warszawie 
otrzymaliśmy następujące w yjaśnienie:

W „Dzienniku Ludowym" z dnia 1 li­
stopada b. r. znalazło się  twierdzenie, ja­
koby ogólna liczba strat brytyjskich pod­
czas ostatniej w ojny w ynosiła  tylko 240 
lys. ludzi. Ponieważ cyfra ta daleko odbie­
ga od rzeczywistości i prowadzi do n ie­
słusznych wniosków , należy zwrócić uw a­
gę społeczeństwa polskiego na następują­
ce dane oficjalne, odzwierciedlające rze­
czyw isty stan rzeczy.

Ogólna liczba strat brytyjskich, obejmu­
jąca całe imperium, siły  zbrojne, marynar- 
kę handlową, straż obywatelską i ludność 
cyw ilną Zjednoczonego Królestwa, w yno­
szą 1.427.634 ludzi, z czego 532.233 było za­
bitych, umarło na skutek odniesionych ran 
lub zaginęło bez w ieści.

Podane wyżej twierdzenie „Dziennika 
Ludowego" ukazało się w  artykule, oma­
wiającym  wyjątek m owy Bevina w  Izbie 
Gmin, dotyczący Gdańska. Słowa Bevina

zostały również zinterpretowane m ylnie, to 
też pozwalamy sobie zacytować je tułaj 
w dokładnym przekładzie:

„Sytuacja prawna w olnego miasta Gdań. 
ska jest -  z punktu widzenia Rządv Jego 
Królewskiej Mości -  niezm ieniona i po­
zostanie taką nadal, do chw ili dokładne­
go jej określenia w  traktacie pokojowym. 
De facto położenie Gdańska jest takie, że 
miasto to oddane zostało pod zarząd Pol­
ski na mocy układu m iedzy Rządem Jego  
Królewskiej Mości, Rządem Stanów Zjed­
noczonych i Rządem Sowieckim, zawarte­
go na konferencji w  Poczdamie"

Z tych słów  jasno wynika, że brytyjski 
minister Spraw Zagranicznych ,arii też nikt 
inny, n ie usiłow ał twierdzić, jakoby Gdańsk 
nie b ył miastem polskim, ale tylko, że de 
jure sytuacja Gdańska — jak zresztą wie-

■ wieIG
Prasa a n g ie lsk a  p o ś w ię c a  os ta tn io  ^  

m ie jsca  zag ad n ien iu  P a le s t y n y  w  zWi - ej 
z żą d a n iem  s y j o n is t ó w  w sp r a w ie  ^ eC\- 
em ig ra c j i  Ż y d ó w  do  P a le s t y n y  i sPrZnyfl 
w a m i A ra b ó w .  W  o s ta tn io  °  t r zy  md „ 
n u m erze  ,,E co n o m is t" z  6 . 1 0  z n a j d u j  
d w ie  n o ta tk i  na ten  tem at.

inW  j e d n e j  z nich au tor p r z e d s t a w i a  ^  
sn ące  n ap ięc ie  w  P a le s tyn ie ,  p o  c zy111 
p y tu je :  j0

„ C z y  m o żn a  zro b ić  c o k o lw ie k ,  1 a. 
k r y z y s  w y b u c h a ,  b y  un ikn ąć  a k tó w  9 .j, 
tu i d o p r o w a d z i ć  d o  ko m prom isu ?  O , , a
śc ie ,  ż e  n ie  —  je ś l i  o b ie  s t ro n y  
p r z y  s w y c h  k r a ń c o w y c h  pu n k tach  ^
nia, jeś l i  A r a b o w ie  o d m a w ia ją  do pu sZ 
nia ja k i e jk o l w ie k  im igrac j i ,  za ś  Żydz} i'Ha
d a ją  w ię k s z o ś c i  w  P a le s ty n ie  i Pa n ,^ e  
Ż y d o w s k ie g o .  J es t  zu p e łn ie  nie rCl? z „cj i  
c a łk o w ic ie  za t r z y m a ć  ż y d o w s k ą  im '9r^g0 
: n a le ż y  u tr z y m a ć  p r z y n a jm n ie j  nornl^ j 0jei

lu innych  części Europy -  musi pozostaćiK s i ę d z ę '
osób  m ie s ię c zn ie ,  p r z e w id z ia n ą  w

niewyjaśniona, aż dp ch w ili zawarcia 
statecznego traktatu pokojowego.

Nie ma miejsca dla repatriantów w pociqgu
Pociągi osobowe na linii W arszawa Łódź 

sa staie przepełnione, jak wszystkie bodaj 
pociągi na wszystkich polskich liniach kole­
jowych. Ludzie w ywalczaja sobie miejsca w 
najrozmaitszy sposób. Do środków nierzadko 
stosowanych należa wprawiane wr uch łok­
cie i słownik bardzo odległy od stylu przyję­
tego w społeczeństwach kulturalnych.

Wnosi jejmość do przedziału dwie wa­
lizy, trzy tobołki i koszyk z krzyczącą gę­
sia* następnie umieszcza swój obcas na czy­
jejś stopie. Gdy poszkodowany reaguje, spa­
da na niego w odpowiedz! salwa oburzenia: 
— Co? Chciałby pan sam jechać? Taki z pa­
na Polak! Cholera!

Historia powtarza się od stacji do stacii, 
które sa do siebi wszystkie podobne pod 
względem wsiadających pasażerów. Jedynie 
stacja Koluszki zasługuje na wyróżnienie, a 
zwłaszcza jej zawiadowca.

Dnia 31 października popołudniowy pociąg 
przyśpieszony idący z W arszawy zatrzym ał 
się na tej stacii o zmroku. Padał jesienny 
dokuczliwy deszcz. Na peronie stało z tło- 
moczkami kilkanaście osób, między którymi 
kwiliły dzieci.

Kilkoro ludzi z tej gromadki podbiegło do 
jednego z wagonów. Mężczyzna otworzył 
drzwi i zaczai z zawiniątkiem wchodzić do 
przedziału. Jeszcze nogi miał na stopniu, gdy 
ponad jego głowa z przedziału wyfrunął tło- 
moczek z powrotem na peron, wsiadający 
dziwnie szybko usunął się ze stopni. Drzwi 
zatrzasnęły się mu przed nosem, a w ok­
nie z wybitą szyba ukazało sie eleganckie 
popiersie zakończone u góry pilśniowym ka­
peluszem. Kobieta z dzieckiem zaczęła narze­

kać, że już od rana sa na stacji. Pilśniowy 
kapelusz milczał pogardliwie.

Właściciel wyrzuconego zawiniątka zwró­
cił się do strażnika kolejowego:

— Panie, my jedziemy z północnej Fran­
cji, repatrianci. Tu nas w yrzucała z pociągu.

Strażnik odesłał ich do dyżurnego ruchu. 
Dyżurny ruchu oświadczył, że on tu_ nic nie 
może poradzić. Odesłał ich do zawiadowcy 
stacji. Ten, mocno czerwony, a jeszcze moc­
niej cuchnący alkoholem, oznajmił, że on 
sprawami pasażerów nie zajmuje sie, od tego 
jest dyżurny ruchu.

Repatrianci, jadacy z północnej Francji sta 
nęli na peronie ojczystych Koluszek bezrad­
nie, Dzieci płakały. Jesienny deszczyk siąpił. 
Mokły bagaże z ubożuchnym dobytkiem.

Pociąg ruszył. Ktoś z pociągu rzucił w stro 
nę zostającej grupki serdeczne słowa pocie­
chy:*

— Jeżeli wy będziecie prosić o miejsce w 
wagonie, to i do jutra nie pojedziecie.

Jakiś kolejarz, który wsiadł do przedziału 
w Koluszkach, wyjaśnił sprawę widzom oglą 
danej niedawno sceny:

— Na stacji sa wolne wagony, ale jaki in­
teres ma zawiadowca dawać wagon bied­
nym repatriantom.

Wobec tego w czyim interesie 1 czyich 
kompetencjach jest dbanie o ‘ to, by panowie 
w pilśniowych kapeluszach nie wyrzucali re­
patriantów z wagonów?

Jeżeli to nie interesuje ani zawiadowcy, ani 
dyżurnego, ani straży koletowej, może zajmie 
się kto inny. - v

KARCZ

„Lecz to  j e s t  o c z y w iś c ie  z b y t  m °' jr f
r o z w ią z a ć  za g a d n ien ie  e u r o p e j s k i c h  ^

d ó w .  Z tego  w z g lę d u  a ta k ż e  dlated  
A n g lia  i A m e r y k a  n ie  m o g ą  żą d a ć  od - 
h ó w  n a w e t  te j  m a łe j  l i c zb y ,  jak  dłu9 p  
m i n ie  p r z y c z y n ia j ą  s ię  do  r o z w i d z  j, 
s p r a w y ,  — i s to tn e  je s t ,  b y  Ż y d z i  eut gj. 
s c y  u z y ś k a l i  p o z w o le n ie  w ja z d u  do  u, 
k ie j  B ry tan i i  i do  S ta n ó w  Z jed n oczą  > ^  
N ie  m o ż n a  d o m a g a ć  s ię  o d  Arabów,  
zg o d z i l i  s i ę  na im g ra c ję ,  k tó r e j  ^  ,gfjl 
a n g lo sa sk ie  o d m a w ia ją  i jeś l i  Pie z '>. r0Ji 
Trum an o b s ta je  na odeg ra n iu  p ew n e j  ^  
w  te j  sp ra w ie ,  p o w in ie n  on to dobrze  
zum ieć". ^

Druga n o ta tk a  „E conom ist" , z a w a r t o ^  
„ p rz e g lą d z ie  a m e r y k a ń s k im " tyg  „jol", 
z ło ś l iw ie  k r y t y k u j e  d y g n i ta r z y  n °v p 
sk ich , d o m a g a ją c y c h  s ię  w o ln e j  en1 ;gfć' 
Ż y d ó w  d o  P a le s ty n y .  ,,S ta n o w isk a  zaL(jO' 
g o  p r z e z  ty c h  d y g n i t a r z y  —  lub  ■e j i i  
tó w  na d y g n i t a r z y  —  nie  m o żn a  odo j. 
o d  faktu, że  z  5.000.000 w  Stanach ^ 
n o c zo n y ch ,  p o n a d  2.200.00 z a m i e s z k i  qqO 
s tan ie  N o w y  Jork , z c zeg o  pon ad  2.0 
w  s a m y m  m ieśc ie  N o w y  Jork".

Uwaga!
WYTWÓRNIA 

Sprzedaż hurtowa i detaliczna żyrandotlnu,. 
biurowych, stołowych i nocnych w  n a znyCi'j 
cześniejszych wzorach, żelazek elektry ejek' 
domowych i krawieckich oraz kuchene

lad,p
rk><

Firma
trycznych. 

„Ta-So“, Sienkiewicza



Str. 5

W Radomskich Zakładach Drzewnych
Zakłady te  pow stały około  1923 roku , i zaraz na m iejscu fachow iec og ląda ze J m ieszczeniu. Ciepłe pow ietrze tłoczy ma- 

^ałożone przez braci Leslau. N astaw ione | wszystkich stron  każdy przyw ieziony pień  j szyna ogrzew ana trocinam i (zużytkowy- 
Jtyły początkow o na p rodukcję  fo rn ierów  | i oznacza w języku fachow ym : w ym ani-j w anie odpadków ), a po tem  deseczki są da 
' P rzeróbkę surow ca na p iłach  ta śm o w y ch .' pu low uje do czego się nadaje , gdzie i jak j lej p rzecinane, szlifowane, aż po kilkuty- 
&0 w oinv z a t r i i d n i a i v  ś r c d n i n  n k n l n  7 0  In -  O r t  n r j p r i a f  a h v  n i p  n r z p s z a k d z a i v  krzv- Sodniow ei w edrów ce w ychodzą na Światłow ojny za trudniały  średn io  około 70 lu- 
*fei. Forniery  przew ażnie eksportow ano  za 
Stanicę. W czasie w ojny okupanci wydzier 
bawili zakłady firm ie n iem ieckiej, k tó ra  
fabrykę nieco rozbudow ała , w tym  sensie, 
Ze u ruchom iono  now e działy produkcji, 
tak: w yrób park ie tów  (p o sad z k a rn ię ) , czę 
S(J składow ych beczek i części składow ych 
"'Ozów. Z atrudn iano  w tym okresie około 
JOO ludzi.

PRODUKCJA DZISIEJSZA
Nie w szystkie działy produkcji, niestety, 

do chw ili ob ecnej zostały u ru ch om ion e — 
^ział fornierni jest zu p ełn ie  n ieczynny z 
Powodu braku surow ca, n o  i z p ow od u ... 
bfaku nabyw ców . Gdy otrzym am y suro­
wiec i b ęd zie  m ożliw y  zbyt za granicę, 
wtedv uruchom im y i ten dział produkcji, 
'-•ruchom iono jedynie d zia ł w yrobu p o sa ­
dzek i przecieran ia  k loców , i to  w  bardzo  
szczur>łym zakresie, gdyż puszczen ie  p ro ­
dukcji na  pełn ą  parę ham ują trudności w  
otrzym aniu, a ściślej w  d ow ozie  surow ca. 
W o w c a  m am y dosyć, ale... w  lesie .

Trzy najw iększe przeszkody, o k tó re  roz 
k>}a się nasza p rodukcja , to : 1) dow óz z 
tasu do stacji, 2) o trzym anie w agonów  do 
Przewozu drzew a, ś) trudności w sp row aJ 
dzaniu m ateria łów  technicznych jak : piły, 
t°czki do ostrzen ia pił i innych p rzy rzą­
dów, których albo w ogóle dostać nie mo- 
zua, albo  po  n iep raw d o p o d o b n ie  w yso­
kich cenach. W skutek tych wszystkich tru ­
dności, a p rzede wszystkim w skutek b raku  
surowca — stan  za trudn ien ia  w R ad o m ­
skich Z akładach Drzew nych jest bardzo  
P'ski. P racu je  zaledw ie około  40 osób.

KILKA CYFR
O becna produkcja d zienna w  dziale p o ­

sadzek w ynosi półtora tysiąca mtr. kw . p o ­
sadzki — produkuje się praw ie w yłączn ie  
Pa potrzeby instytucji państw ow ych  — naj 
"'ięcej zam ów ień  daje W arszaw a. Jeżeli 
k?dzie m ożna otrzym ać w iększą ilość su- 
r°Wca produkcja natychm iast w zrośn ie  o 
5°0 procent i będ zie  m ożn a  p om yśleć  o 
Pfuchom ieniu innych działów .

Orugim, dotychczas u ruchom ionym  dzia 
!ePn p rodukcji, jest p rzecieran ie  drzew a. 
ć*a jednej p ile  taśm ow ej przeciera  się o- 

°fo 20  m tr. drzew a dziennie. N iedługo zo 
stanie u ru chom iona  druga piła, k tó ra  zn a j­

cie się w  rem oncie. Zakłady radom sk ie  
zdolne p rzecierać rocznie około  5—6 

.^sięcy m tr. sześciennych drzew a (przew a- 
?n*e d ę b in y .

Gdy w szystk ie trudności zostaną jfoko- 
nPńe i zakłady będą m ogły  w yzyskać w szy  
stkie sw oje urządzen ia  — w tedy zatrudnią

go przeciąć, aby nie przeszakdzały krzy- j godniow ej w ędrów ce w ychodzą na św iatło 
wizny, aby najracjona ln ie j w ykorzystać , jako  lśniące gładkie parkiety, 
cenny surow iec. S tam tąd drzewo, zależnie j a c 7 Y*jv
od swego przeznaczenia, w ędru je do obró- MARTWE MASZYNY
bki. Piła taśm ow a leko i bez wysiłku prze- j O prow adzający  m nie dyrek tor i delegat 
cina surowy, okrągły  pień, a spod jej muś- rady zak ładow ej o tw iera ją ' głucho na kło- 
nięć w ychodzą rów niu tk ie  deski różnei dki pozam ykaną halę. W ionęło pustką i
grubości, fo rem ne, gran iaste  belki. A jesz- aartw otą . Cały szereg maszyn <esz'cze nie w rócil z drogi.
cze inne m niejsze piły w yrów nują brzegi, tych w m elancholijner drzem ce, o i
gładzą, rozcinają , ob rzynają na m iejscu rn ia  — dział produkcji dotychczas me 
części, zależnie od potrzeby  i p rzeznaczę j  uruchom iony  w R adom skich Z akładach

„Orbis** dla nasaierów  m 
czy pasażerowie dla „Orbisu

Bilet na autobus  z Łodzi do G dańska  
ko sz tu je  600 zł. Za każdy_ kilogram boga-  
żu dolicza się 10 zł.

W  sobotę kupili bilety.  W  poniedzia łek  
o siódmej rano autobus miał odjechać.

' Czekali... m ężczyźn i ,  kob ie ty ,  dzieci. Kilku  
oficerów, k tó r zy  od sw y c h  w ładz o trzy ­
mali w e zw a n ie  do na tychm iastow ego  przy ­
jazdu w  sprawach s łużbow ych . Czekali,  
zziębli, zm ęczy l i  się. N ie  było  na przy ­
s tanku  (ulica Traugutta przy  P io trkow­
skiej)  żadnego  in formatora „Orbisu". Zja­
wił się dopiero około go d z in y  9, ko m u n i­
kując, ze autobus dzisiaj nie odejdzie , bo  

‘ ’ A le  odejdzie

W hali p rodukcji posadzek cały szereg 
w arsztatów  do p rzecinan ia  listew pa deski 
park ie tow e, oprócz dwu stoi bezczynnie. 
P rzecięte tu  surow e deski deseczki p rze ­
chodzą cały skom plikow any proces o b ró ­
bki, w ędru ją po tem  do suszarni, gdzie le ­
żą przez dw a tygodnie w ogrzanym  po-

Drzew nych
W wielu zak ładach  i fabrykach  na ogół 

spotyka się z b rakam i w w yposażeniu, 
lata się p rodukcję dom ow ym i sposobam i 
— tu, natom iast wszystko jest — czeka na 
pracę.

(D ziennik  Pow szechny)

Hańb^i InssystowsJrm mordercom
Robotnicy Ś ląska w obronie ładu i porządku

KATOW ICE. W  dniu  5 lis topada  br. ro ­
bo tn icy  całego w oj. ś ląsko-dąbrow skiego  
dali w yraz sw em u oburzen iu  z pow odu 
b estia lsk iego  m ordu  dokonanego  przez 
zb irów  NSZ n a  osobie przew odniczącego  
Rady Z ąk ładow ej n a  k opaln i „S ilesia" w  
C zechow icach, Szczotki i jego żony. W e 
w szystk ich  zak ład ach  p racy  odby ły  się  
m an ifestacy jne zeb ran ia  załóg, n a  k tó ry ch  
uchw alono  rezo lucję , p rzesłan ą  nas tępn ie  
na ręc e  p rezy d en ta  K ra jow ej R ady N aro ­
dow ej ob. B. B ieruta.

„R obotnicy, zeb ran i na w iecu , zw ołanym  
w  zw iązku  z zam ordow aniem  przez zbi­
rów  h itlerow sko-faszystow sk ich  z pod 
znaku  NSZ, p rzew odniczącego  R ady Z a­
k ładow ej kopaln i „S ilesia w  C zechow i­
cach, tow arzysza  Szczotki Józefa w raz z 
jego żoną, d am ag a ją  s ię  od Rządu Je d n o ­
ści N arodow ej zasto sow an ia  j.aknajener- 
giezniejiszych środków , w  celu  w y tęp ien ia  
g rasu jący ch  b an d  faszystow sk ich  z pod 
znaku  NSZ d o m ag a ją  s ię  sądów  d o raź­
nych, a jeżeli za jdz ie  po trzeba, w ydan ia  
za rządzen ia o s ta n ie  w y jątkow ym , ośw iad ­
czają  go tow ość w zięcia  udzia łu  z h ro b ią  
w  ręk u  razem  z  W ojsk iem  Polskim , o rg a ­
nam i bezp ieczeństw a i M ilicją  O b y w ate l­
sk ą  w  a k c ji osta tecznego  zlikw idow ania , 
d z ia ła ją cy ch  jeszcze n ied o b itk ó w  h itle ­
row sko-faszystow skich , m o rd u jący ch  w  
b es tia lsk i sposób , dzia łaczy  robo tn iczych  
i dem okra tycznych , ja k  to m iało m iejsce 
w  Ż yrardow ie, gdzie zg inął d y re k to r  za­
k ładów  ży ra rdow sk ich  o ficer A rm ii K ra­
jow ej. Pod Łodzią pad ł o fia rą  pu łkow nik  
W ojska  Polskiego, pod C zęstochow ą cz te­
rech członków  R ady Z ak ładow ej z Rudy 
P abian ick iej, pod  H erbam i robo tn icy  z ko~

co najm niej 80 ludzi.-

ZWIEDZAMY ZAKŁADY l  ż»;ja  Partii w  W arszaw ie
Dnia 30.10. odbyło  się o rganizacyjne zebra- -  - . _  . . . — -  Śród-

e n :a

drodze zaznajam ia nas dyrek to r za- 
Sdów ze spraw am i robotniczym i. W ybo- I n i e  S e k c j i  Kobiet przy Dzielnicy PP S  w S 

> do  Rady Z akładow ej jeszcze się nie o a -  , m je^cjll „a  k tórym  przem aw ia ły  z rami 
y,V. jest tylko delegat. O glądam y lokal M K. Tow. W aczkow ska ,  a z ram ien ia  W  

j!rze z n a c z o n y  n a  stołów kę i świetlicę, bu- 1 
yhek, w k tórym  zna jdu ją  się m ieszkania 

^acow ników , i w ychodzim y na obszerny 
Leżą tu  grubsze i cieńsze pn ie drze- 

Pe- W szystko poznaczone farbą. Tutaj 
^ylftdow uie się drzew o z bocznicy i tu ta j

Tow. Genacher.
Na zebran iu  obecnych było 30 kobiet lepre- 

zentujących ośrodki pracy jak  pp SPB, Resort 
Zdrowia^ Ministerstwo P ro p ag an d y  inne. 
W y b ran y  został  5-cio osobowy Zarząd Sekcji, 
k tó ry  zajmie się opracow aniem  p lanu pracy 
na najbliższy okres.

Cenirsis flpponillzaniliia P M i i s ł u  w
ki r*>' Centralnym Zarządzie  P rzem ysłu  Włó-

eriniczeg0 w Łodzi, pow sta ła  spec ja lna  Cen- 
r,W« ''N'rowizacyjna. k tó re j  zadan iem  jest wy-lrala

juanie p racow nikom  przem ysłu  włókienni- 
no rm  aprowizacyj-ego niezrea lizowanych

" :>eci
P °n a d to  Centra la  dopełnia aprowizację
M ó k n ia rzy  (do lat 15, uczących się zaś 

Uj. at 18), oraz  pom aga sto łówkom fabrycz- 
i ^ m w Łodzi i ok ręgu  łódzk im  przydziela jąc  
S* P roduk ty  żywnościowe. Centra la  obejm uje  

opieką 110.000 p raco w n ik ó w  przemysłu 
{jK'enniczego i około 80.000 dzieci. 

r ^ ° na d t°  Centra la  ściśle w spółpracu je  z Bili- 
dla Mobilizacji Sił Roboczych, k tó ra  przesie- 
V  , ch<>wców włókienniczych na  ziemie no- 

1*yskane. Centra la  zaopa tru je  wyjeżdżają- 
^  Paczki żywnościowe na  drpgę. Paczki 

tii^ł\ f r a ią żywność na 10 dni (wędlinę, chleb 
Si y  cukier,  herbatę! .  W ar to ść  paczki wyno- 
ls koł0 2 tys. zł. Niezależnie od  tego cenłra- 
t ■ « * r .  posiada  na terenach  odzyskanych 
k j jT 'd ' tz ia ty :  w Rychbach, w Zielonej Górze, 
k  , " 'iawiu i Głąbczykach — daje  całkow  -

nianie w sto łówkach  fabrycznych  25 
',li( ' Gącj , już na Dolnym  Śląsku włók- 

<0,n o raz  1 • "dż inom . t e a t r u *  przea*«a

cza około 40 zł. dziennie na wyżywienie jednej  
osoby, z leni. że p racu jący  płaci 5 zł. a resztę 
zaś pwkrvwa Centrala. Racje dz ienne  wynoszą 
mięsa, po  30 gr tłuszczu, cukru ,  jarzyn, kaszy 
i grochu, 20 gr kawy, 10 gr soli i 500 gr kar- 
tofli. Rodziny m ają  p raw o  na leżne  im  racie
  o  ile nie chcą korzystać  ze stołówki —
wziąć w suchym prowiancie.

Po n ad to  .Centrala  aiprowizacyjna ap ro w id in r  
wczasy pracownicze  na Dolnym Śląsku, g d z "1 
może z n a l e ź ć ,  wypoczynek okoto 1 0 0 0  osób.

Centra la  uzyskała osta tnio na ziemiach o d ­
zyskanych dwa m ają tk i ,  skąd już na wiosnę 
będzie można dostarczać  świeże jarzyny, na 
b ia ł  itp. P ro d u k ty  dla s tołówek i ro b o tn i­
czych domów wypoczynkowych.

W e wrześniu  wydatki,  związane z w yrów ­
naniem  aprowizacji  dla p racow ników  przemy 
słu włókienniczego wyniosły 05 milionów 
Budżet na  paźdz ie rn ik  wynosił  110 milionów zl

Centrala posiada dwa składy oraz c h ło d n e  
do przechowywania  ś rodków żywności.  Pr/, 
ciętnie wysyła d / . u m e  (i —8 wagonów żyw no­
ści do fabryk i  zjednoczeń. (PAPji

paln i „M ysłow ice", zaszły fak ty  tak ie , jak 
napad  na obóz jeńców  n iem ieck ich  w  J a ­
w orzn ie c e l e m  uw oln ien ia  ich, napad  na 
loka l PPS w  C zęstochow ie, k tó ry  został 
ca łkow icie zdem olow any.

Z eb ran i uw ażają , iż dem okra tyczna Pol­
ska  posiada  dość  siły , ażeby  zlikw idow ać 
w szy stk ie  faszy sto w sk ie  elem enty  i tym  
sposobem  zapew nić  spokó j p rzy  odbudo­
w ie zniszczonej w o jn ą  i o k u p ac ją  h itle ­
row ską  d em o k ra ty czn ej O jczyzny".

Jed n o cześn ie  za rząd  Zw iązku Z aw odo­
w ego D zienn ikarzy  okręgu  śląsko -dąb row ­
skiego , n a  zeb ran iu  w  dn iu  5 lis topada 
pow ziął rezo lucję , p ro te s tu ją c ą  przeciw ko 
m ordom  bratobó jczym , k tó ry ch  ofiarą padł 
m. in. śp. Józef Szczotka, górn ik  kopaln i 
„S iliesia" w  C zechow icach.

R obotn icy  i p racow n icy  um ysłow i w  ca ­
łym  w o jew ódz tw ie  śląsko-dąbrow skim  
20-m inutow ą p rze rw ą  w  p racy  złożyli hołd 
pam ięc i zam ordow anego  Szczotki i dali 
w yraz sw em u oburzen iu  z pow odu b es tia l­
skiego m ordu.

M ANIFESTACYJNY POGRZEB 
W  CZECHOW ICACH

DZIEDZICE (PAP). W  C zechow icach  o d ­
by ł s ię  m an ifes tacy jn y  pogrzeb górn ika 
i p rzew odniczącego  R ady Z ak ładow ej k o ­
paln i „S ilesia" Józefa  Szczotki i jego żo­
ny, zam ordow anych  w  dn iu  1 bm. przez 
bandy tów  NSZ. W  pogrzeb ie w zięły  
udział liczne d e leg ac je  kopalń  i zak ładów  
przem ysłow ych , o rg an izac ji zaw odow ych, 
sp o łeczn y ch  o raz in sty tu c ji państw ow ych  
z pocztam i sz tan d aro w y m i i o rk iestram i 
W ładze państw ow e rep rezen to w ali w oje 
w oda śląsko -dąb row sk i gen. Z aw adzki 
oraz dow ódca P ierw szej A rm ii W . P. gen 
P opław ski, k tó rzy  złożyli w ieńce u tru m ­
ny  zm arłego.

Mansrsiłek
w Iuowfe.-i.s.wiu

IN O W RO CŁA W  (PAP). M arszałek  Rola- 
Ż ym ierski w izy tow ał Szkołę O ficerską w 
Inow rocław iu . Po odebran iu  m eldunku 
od kom endan ta  szkoły  płk. P io trow iaka 
M arszałek  w  o toczeniu  ad iu tan tów , d o ­
w ództw a szko ły  dokonał p rzeg lądu  kom ­
p an ii szko lnej.

Po defiladzie M arsza łek  zarządził dlr 
dow ódców  - in stru k to ró w  odpraw ę, na k tó ­
re j w y raz ił uznan ie  i podziękow anie za 
pracę, w łożoną w szko len ie  now ych  kadr 
oficerskich.

Nawa zbrodnia SJcS
LUBLIN. —  Z rąk  sk ry to b ó jcó w  z NSZ 

zginął w  dn iu  2 bm. s ta rszy  s ie rżan t W ojsk  
Polskich W ład y sław  T am asijuch. Ob. Ta- 
m asijuch  b ra ł udzia ł w  w alkach  przeciw  
N iem com , w  czasie k tó ry ch  był ranny . 
Nowa zbrodnia d o k o n an a  na polskim  żoł­
nierzu  do  g łębi po ruszy ła  spo łeczeństw o 
lubelskie. W  pogrzeb ie w dn. 6 bm. w zię­
ły  udzia ł o lbrzym ie tłum y ludności. (v)

Ofiary na PCK i na sieroty 
po paleg^ycn

Nazajutrz  wstali o św icie  i przyśli  zno­
w u  na godzinę 7. 1 znow u  czekali b ezsku ­
tecznie k i lka  godzin, zanim p rzy b y ł  nie 
autobus, ale urzędn ik  „Orbisu" s tw ierdza­
jąc, że  autobus jeszcze  z drogi nie wró­
cił —  ugrzązł gdzieś w  B yd g o szczy  i nie 
wiadomo, k i e d y  odejdzie  z Łodzi do Gdyni  
i Gdańska. P asażę /ow ie  m ogą odebrać pie­
niądze. i

Podróż autobusami „Orbisu" jest w y g o d ­
nie jsza  i s zybsza  niż podróż koleją. Dlate­
go też w ie lu  pasażerów, zw łaszcza  ci, k tó ­
rym  się bardzo spieszy ,  podróżu je  tym  
środk iem  lokomocji.

Podróż „Orbisem" jest droga, bardzo  
ddoga. „Orbis" zarabia na sw y c h  pasaże­
rach grube pieniądze.

M oże  się zdarzyć, że  w s k u te k  nieprzewi­
dzianych  okoliczności (trudno, siła w yższa ,  
albo szofer się upił...) autobus nie odejdzie  
w  przew idz ianym  czasie. Natomiast zupe ł­
nie k a r y g o d n y  jest s to sunek  „Orbisu" do  
klien tów , do pasażerów, k tó r zy  płacąc tak  
w y g ó ro w a n e  ce n y  m ają  prawo w ym agać  
już jeżeli n ie punktualności,  to w  ką żd ym  
razie na leżytego  informowania.

Jeżeli  autobus nie miał w  p rzew idz ianym  
czasie odejść, na p rzys tanku  na pew ien  
czas przed zapow iedzianą godziną odjaz­
du pow in ien  urzę tdow ać in formator „Or­
bisu" lub przyna jm n ie j  jakaś tablicą czy  
plakat p rzy lep io n y  do m u ry  zawiadamiać  
pow in ien  pasażerów, że odjazd nie nastą­
pi. lub że się opóźni. N ie  m ożna ludzi le k ­
cew ażyć.  Trzeba się l iczyć  z ich czasem  
i z ich p ieniędzmi. Bo przecież pom imo  
w s z y s tk o  „Orbis" jest dla pasażerów, a nie  
pasażerowie  dla „Orbisu"!

W IE ŚC I Z K R A J U
„GDY 7“ i „GDY 11“ POWRÓCIŁY DO 

GDYNI.
W  ubiegłym tygodniu  powróciły  do Gdyni 

dwa ku try  polskie,  które zostały przez Niem­
ców wywiezione do Kilonii.

STUDENCI ODBUDOWUJĄ DOM MEDYKÓW 
W  W ARSZAW IE

Dom m edyków w W arszaw ie  przy ul. Oczki 
7 jest w stad ium  końcowego remontu . Przy  
jego odbudowie p ra c u ją  jako  pomocnicy s tu ­
denci medycyny. Dom m edyków  zostan 'e  zbu­
dowany na wzór am erykańsk iego  studenckie­
go hotelu.

PRZEDSTAW ICIELE AMERYKAŃSKIEGO 
CZERWONEGO KRZYŻA W  POZNANIU

Przedstawiciele  Am erykańskiego Czerwonego 
Krzyża odbyli  szereg konferenc ji  z p rzed s ta ­
wicielami PCK w Poznaniu .  O m a w ’ane były 
spraw y niesienia pom ocy polskiemu światu 
lekarskiem u i zaopatrzen ie  naszego szpitalni- 
clwa przez A CK.

IZBA- RZEMIEŚLNICZA NA POMORZU
Na obszar okręgu  Pom orza  Zachodniego 

została u tw orzona  Izba Rzemieślnicza z siedzi­
bą w Szczecinie.

UWAGA PRACOWNICY!
Z arząd Z w. Zawód. Prac.  Przem. Spoż. i Po- 

k rewnych  (Sekcja Piekarzy) zaw iadam ia  swych 
członków, iż w niedzielę dnia 11.11. 1945 r. 
o godzinie 9-ej rano  zwołuje  zebranie  w sali 
Cechu P iekarzy  przy ul. Marii Curie Składów 
skiej Nr la  .

S tawiennic tw o obowiązkowe.

PRZYŁĄCZENIE ŁAGIEWNIK DO ŁODZI
W  dalszym ciągu realizacji Wielkiej  Łodzi 

w dn iu  5 l is topada  rb. nastąpiło  włączenie 
części Gminy Łagiewniki do granic  adm in i­
s t racy jnych  m. Łodzi.

Osada szkolna i osada gminna Łagiewnik 
Klasztornych pozostają  na  p ra w ac h  własności 
powia tu  Łódzkiego.

Z a m ia s t  u p o m i n k u  i m i e n in o w e g o  d l a  Gazety angielsk ie w P olsce
/ r e k t o r a  P o w s z e c h n e j  S p ó łd z ie ln i  Spo- ; . ,
'w c ó w  o b  T h d e u s z a  J o ń c z y k a  oraz  sze j  W k r ó tc e  m o ż n a  b ę d z i e  n a b y w a ć  a n g ie l -  

a b u c h a l t e r i i  ob.  T a d e u s z a  L a s k o w s k ie g o  ! tk ie  g a z e ty  n i e d z i e l n e  i t y g o d n i k i  w  Kio- 
■ acow nicy  Pow . Spół.  Spoż. w p ł a c a j ą  za s k a c h  g a z e to w y c h .   ̂ Z p o w o d u  t r u d n o ś c i  

- e d n i c l w e m  n asze j  r e d a k c j i  zł. 3500 na t r a n s p o r t o w y c h  i łosc  i c h  b ę d z i e  n a  raz ie  
, q  £  o g ra n ic z o n a .

D z iec i  ze  sz k o ły  p o w s z e c h n e j  Nr.  75 R o z sp iz e d a ż ą  z a jm ie  s ię  s p ó ł d z i e l n i a  w y .  
U k ł a d a j ą  450 zł. w  r e d a k c j i  n a s z e g o  pisma, d a w n ic z a  „ C z y ie ln ik " ,  w y ł ą c z n i e  d o  t e g o  
n a  s i e r o ty  p o  p o l e g ł y c h  ż o łn i e rz a c h .  u p o w a ż n i o n a .
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Kenarze marani za
Nawiązując do sprawozdania z działalności 

P rokura tu ry  W ojskowej PKP w Lodzi, um ie­
szczonego w ,,Robotniku“ z dnia 1.11.45 r. — 
n r 298, Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw o­
wych w Łodzi podaje dalsze fakty skazania 
kolejarzy przez W ojskowy Sąd Polskich Kolei 
Państwowych.

Skazani zostali na kary pozbawienia wolnoś 
ci z zawieszeniem wykonania orzeczonej karv 
na przeciąg la t dwóch następujący kolejarze:

Wnuk Jan — ustawiacz stacji Częstochowa 
— Stradom, na karę jednego roku więzienia 
za kradzież 10 kawałków mydła z ni czaplom - 
bowanego wagonu na st. Częstochowa w dniu 
18.4.1945 r.

Gładysz Ireneusz — odprawiacz pociągów, 
na trzy la ta  więzienia za kradzież 90 kaw ał­
ków m ydła z niezaplombowanego wagonu na 
st. Częstochowa w dniu 18.4.1945. Łuehniak 
Kazimierz — maszynista, Olezyk Antoni — 
pom ocnik maszynisly obaj na karę dwóch lat 
więzienia za bezpraw ne pobranie od pasaże­
rów kw oty zł 1100.— w czasie pełnienia służ. 
by w drużynie parowozowej pociągu nr 3371

W ysoki wymiar orzeczonych kar ma na ce­
lu radykalne zapobieżenie przestępstwom  dro ­
gą odstraszenia nieuczciwych elementów od 
popełniania jakichkolw iek nadużyć. Stosowa- 
nie jaknajsurow szych kar winno się stać tanią, 
o którą rozbijać się będą wszelkie nieuczciwe 
zamierzenia, które częstokroć są jeszcze wy­
nikiem okupacyjnej depraw acji i zaniku wszel­
kich m oralnych hamulców.

BiBtsFSDda si ssM ie  s o i t i ó t a i l  K y M s i
W  Ł odzi o d b y ła  s ię  k o n fe r e n c ja  k ie ­

ro w n ik ó w  d z ia łó w  sp ó łd z ie ln i o sz c z ę d n o ­
śc io w o -p o ż y c z k o w y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  o- 
k rę g ó w  Z w ią z k u  R e w iz y jn e g o  S p ó łd z ie ln i 
R. P. W  o b ra d a c h  b ra l i  ró w n ie ż  u d z ia ł 
p rz e d s ta w ic ie le  2 -ch  sp ó łd z ie lc z y c h  c e n ­
tr a l f in a n so w y c h  —  B an k u  S p ó łd z ie lczeg o  
„S p o łem " i C e n tra ln e j K asy  S p ó łe k  R ol-

WHłe'j.i5 CJigrad-Lenmgrad-Sewastopol
W G alerii M iejskiej Sztuk P lastycznych 

(P a rk  Sienkiewicza) w Łodzi została o tw arta  
w dn. 6 bm. w ystaw a „L en ingrad  -— S ta lin ­
g rad  — Sew astopol", zorganizow ana przez 
wojewódzki oddział łódzki Tow. P rzy jaźn i Pol 
sko-Radzieckiej.

Szereg znakom itych fo to g ra fii, p rzedstaw ia 
bohaterskie dzieje tych m iast, ich obronę, cięż 
kie, lecz zwycięskie w alki ze znienawidzonym

na trasie  Koluszki -  Łódź w dniu 10.4.1945 r.l w rogiem , w k tórych obok regu larnych  wojsk,

Kursu aMywu Swieślic®w®||€»
W ojewódzki U rząd  In fo rm acji i P ro p ag an ­

dy w Łodzi w espół z C entralnym  Robotniczym 
Domem K u ltu ry  —  T U R  w Łodzi o rganizu je  
K ursy  A ktyw u Świetlicowego dla kandydatów  
n a  kierow ników  i in s truk to rów  świetlic. 1

W  pierw szych dniach listopada rozpocznie 
się k u rs  10-m iesięczny d la  kandydatów  m ie j­
scowych z  te ren u  Łodzi i najb liższej okolicy. 
Z ajęc ia  tego k u rsu  uw zględniającego spcjali- 
zację  n a  dwóch w ydziałach (ku ltu ra lno-o ­
św iatow ym  i  ku ltu ra ln o -arty sty czn y m ), od­
byw ać się będą cztery  razy  w tygodniu  po 3 
do 1  godzin dziennie w godzinach wieczoro­
wych.

K u rs  obejm uje okres 6-m iesięczny w ykła­
dów, 3-m iesięczną p rak tykę  w  św ietlicy oraz 
1-miesięczny okres zeb ran ia  i omówienia do­
św iadczenia z p rak ty k i. Po ukończeniu kursu , 
uczestnicy sk ład a ją  egzam in sp raw dzający  ze 
zdobytych przez n ich wiadomości i o trzym ują 
zaśw iadczenie z ukończenia kursu .

W pisy p rzy jm u je  S e k r ta r ia t Szkoły A k ty ­
wu św itlicow ego w C entralnym  Robotniczym 
Domu K u ltu ry  —  T U R  w Łodzi, ul. P io trkow  
ska 243 w godzinach od 9 do 19 od dn ia  1 do 
9 listopada włącznie.

Zebranie in fo rm acy jne słuchaczy odbędzie 
się w dniu 9 listopada 1945 r . w  CRDK -— 
T U R , ul. P io trkow ska 243, o godzinie 18-ej.

N a 3-m iesięczny in ternatow y  k u rs  Aktywni 
świetlicowego o identycznym  program ie  d la  
kandydatów  zam iejscowych p rzy jm u je  się 
zgłoszenia pisem ne w  te rm in ie  od 1 do 15 li­
stopada pod w skazanym  wyżej adresem .

 c------
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n iczy c h , k tó re  to  in s ty tu c je  m a ją  b/ c 
p rz y s z ło śc i p o łą c z o n e . . „^o-

S p ó łd z ie ln ie  o sz c zęd n o śc io w o -p o zy  g
w e  d z a ła ją  n a  te r e n ie  m ia s t i n a  te^ 

m ia s ta c h  rzeniK*

na
w s:. N a  w s ia c h  o b s łu g u ją  d ro b n e

ś re d n i p r z e m y s ł ^
s p ó ł < l z ie

Z życia  Partii w  Łodzi
DZIELNICA GÓRNA

W sobotę, dnia 10 listopada o godz. 13 w lo­
kalu przy ul. Senatorskiej 11. kom itet dz. 
Górna przy  współudziale Ligi Morskiej orga­
nizuje w yświetlanie filmu na tem at morski.

Film  poprzedzony będzie prelekcją low. prof. 
Szymankiewicza. W stęp dla członków Partii 
i sym patyków — 5 zł.

UWAGA, DZIELNICA CZERWONA
Zbiórki Milicji Party jnej dz. Czerwona od­

byw ają się w czwarki o godz. 18.30 w lokalu 
dz. Górna przy ul. Senatorskiej 11.

TEATR MARIONETEK W LOKALU 
DZ. FABRYCZNA.

Codziennie o godz. 11, a w niedzielę o godz. 
11 i 66 w lokalu dz. Fabryczna (W igury 4) 
przepiękną bajkę dla dzieci „O gwiazdce z 
nieba" gra W ileński T eatr Łątek.

Przedsprzedaż biletów w sekretariacie dz. 
Fabryczna.

STOWARZYSZENIE B. WIĘŹNIÓW 
POLITYCZNYCH

W  nadchodzącą niedzielę, 11 bm. o godz. 10 
rano w lokalu przy ul. Piotrkow skiej 243 od 
będzie się zebranie członków Stowarzy szen a 
b. W ięźniów Politycznych.

Ńa porządku, dziennym sprawozdania, wy­
bór nowych władz Stowarzyszenia i referat 
polityczny.

b ra ła  udział cała, bez w y ją tk u  ludność: 
ci, kobiety, starcy .

Specjalny dział stanow ią znakom ite, zd ra ­
dzające m istrzów  ołówka i pędzla, afisze p ro ­
pagandow e tzw . „O kna T ass“. Rozmach b a ta ­
listyczny i g ryząca  s a ty ra  —  to zasadnicze te  
m aty  „okien", posiadających  obok wysokich 
w artości arty stycznych , dużą sugestyw ność.

Podczas o tw arc ia  w ystaw y przem aw iała  
■współpracowniczka jednego z leńingradzkich  
szp itali, k ó tra  przeszła  całe oblężenie m iasta .
W prostych  słowach sk reśliła  dzieje tego bo­
hatersk iego  okresu, zaznaczając, że n a  zw y­
cięskich polach b itew  narodziło się b ra te rs tw o  
narodów  polskiego i rosyjskiego.

W ystaw a, k tó rą  przewieziono z Londynu, 
gdzie cieszyła się ogrom nym  powodzeniem, po 
obejrzeniu  je j przez Łódź, będzie u rządzona w  I Sancl, Mrozowską, 
K atow icach. w roli Szopena.

•darstw a ro ln icze , a w  
czę śc io w o  -drobny i
s f e ry  p ra c o w n ic z e . K re d y t ~r~--  ;no-
je s t p rz e w a ż n ie  k re d y te m  dh ig o te rim  
w ym , n is k o p ro c e n to w y m , a  w ;ęc Prztrzeb 
so w a n y m  p rz e d e  w sz y s tk im  d o  P° 
k re d y to w y c h  'ro ln ic tw a  i rz em io sła . u 

J a k  w y n ik a  ze  z b io ro w e g o  ‘
w s z y s tk ic h  s p ó łd z ie ln i ' o szczędnosctc

s z e f  
spó!‘

ioW°'

p o ż y c z k o w y c h , g o s p o d a rk a  s p ó łd z i^  
w  d z ie d z in ie  k re d y to w e j  n ie  je s t  jes 
d o c h o d o w ą . K o sz ty  p ro w a d z e n ia  1 ^  
d z ie ln i s ą  p ra w ie  (w su m ie  Tlo b a ln .e]L alc 
w n e  z d o c h o d a m i. S tan  te n  u le g a  Je , 
c ią g łe j p o p ra w ie  w  m ia rę  n o rm a ls  ^  
ni a s ię  o g ó ln o -g o sp o d a rc z y c h  waruni 
W ie le  d o ty c h c z a s  n ie c z y n n y c h  spotoz 
w z n a w ia  sw o ją  d z ia ła ln o ść .

LATO W  NOHANT“
Mrojsk* 

dci"Dziś i dni następnych w Teatrze 
Polskiego komedia Jarosław a I 'l 'a ^ k m " „

rob G e o rr..Lato w Nohant", z Horecką, w ' kjni 
• ioli Solange i Swiders

Kora smieici in  się
n a d  P o l n y m i

Przed Sądem Specjalnym w Łodzi stanął 
w czoraj Rudolf W eber, volksdeutsch.

Oskarżony, jako członek NSKK w Krośnie­
wicach pow. Kutno, znęcał się nad ludnością 
polską, bił, kopał, zmuszał do k łaniania się 
sobie pod groźbą śmierci. Brał również udział 
w w ysiedlaniu Polaków.

Sąd skazał W ebera na karę śmierci i 
skatę mienia na rzecz Skarbu Państwa.

Drolsne o^l©§zcraia
L e k a r z e

DR MED. A . RATAJ-ŻURAKOWSKA, sp e ­
cjalista chorób skórnych , w en ery czn y ch  
u kobiet, przyjm uje Piotrkowska 33 godz. 
1 1 - 1  i 3 - 5 .
D r med. SIEŃKO KSAWERY z W arszawy, spe­
cjalista chorób skórnych, wenerycznych i pę­
cherza, ul. Kilińskiego 132. P rzyjm uje od 12 
do 2 i od 4 do 6. Tel. 205-55.

konf:-

Uwaga, dozorcy domowi
Z arząd Związku D ozorców  Do-mowych w 

Łodzi pow tórn ie  komunikuje, że w  biurze 
Związku Zaw odow ego D ozorców  Domowych 
w  Łodzi p rzy  ulicy S trzeleckiej 2, IV p. P. 
420 przeprow adza sic re jestrac je  w szystk ich  
dozorców  zatrudnionych w domach porzuco­
nych lub opuszczonych celem uregulow ania 
zaległości przez T ym czasow y Z arząd P ań ­
stw ow y, w  Łodzi.

D ozorcy, k tó rzy  nie pobrali ieszeze za­
św iadczeń winni — w  jak najk ró tszym  cza­
sie zakupić w  Związku i najpóźniej do dnia 
15 listopada br. złożyć ie z pow rotem . (W y­
pełnione i podpisane przez adm inistratorów ).

Kto z dozorców  w w yznaczonym  term inie 
nie złoży w ym ienionych zaśw iadczeń me o- 
trzym a w yrów nania za. czas od 1 m aja rb. 
do dnia 31 sierpnia br.

15 lal więzienia 
za d^nunciację

Sąd Specjalny w Łodzi rozpatryw ał wczo­
raj sprawę Klary 1 jmy, volksdeufschki.

Oskarżona działała w na szkodę Polaków w 
K onstantynowie pod Łodzią. M. in. przyczyni­
ła się do aresztow ania pewnego Polaka i wy­
wiezienia pewnej Polki na roboty do Nie­
miec.

Przewód sądowy ustalił ponadto, że Ujma 
pałała nienaw iścią do w szystkiego,. co polskie.

Sąd skazał ją  na 15 lat więzienia i pozba­
wienia praw  obywatelskich na zawsze.

Rejestracja ambulatoriów
i lecznic

Z arząd M iejski w  Łodzi W ydzia ł Zdrow ia 
Publicznego zarządza re jestrac je  w szystk ich  
znajdujących sic na terenie m. Łodzi am bu­
latoriów  i lecznic nie w y łączając  z obow ią­
zku re jestrac ji am bulatoriów  fabrycznych, 
Ubezpieczalni Społecznej, PCK i PUR.

Re i e s tra d a  odbyw a sie codziennie w godz. 
„d 10— 12 w W ydziale Zdrow ia Publicznego 
ul. P io trkow ska 113, pokój 413.

Term in re jestrac ji upływ a z dniem 15 li­
stopada rb.

TEATR POWSZECHNY.
W najbliższą sobotę, odbędzie się na scenie 

tego teatru uroczystość jubileuszowa 65-lecia 
pracy scenicznej, popularnej i św ietnej ak to r­
ki Marii Dąbrowskiej.

Dana będzie komedia F redry  „Pan Jowial- 
ski“ w której jubilatka objęła rolę pani Jo- 
wialskiej. Partnerem  jej będzie Grolicki w ro 
li Jowialskiego. Szambelana odtworzy ZelweJ 
rowicz.

Cały dochód z tego przedstaw ienia przczna 
czony jest na dar jubileuszowy.

AROMATY OWOCOWE 
do LEMONIAD, SOKÓW, WÓDEK itp. 

Olejki perfum eryjne, mydlane, chemikalia 
KUiPNO SPRZEDAŻ

Piotrkowskie Zakłady Chemiczne 
Łódź, ul. Śródm iejska Nr 22, lokal 33

tel. 200-32 _______

n F E N I K S  Z P O P I O Ł Ó W  
/  K A M E A  ZE Z GL I S Z CZ

o d o 'tid J ta  S ie  w  p a s th x u .
WYROBÓW KOSMETYCZNYCH

P R l £ D W O J £ N  N£J  JAKOŚCI
ADAMCZEWSKI • W-WA/PRAGA • GRODZIEŃSKA 21/29

LEKARZ-DENTYSTA MARIA GRABOWICZ —
przyjm uje w W arszawie, Al. Ujazdowskie 28. 
‘ '  (1413)

Dr med. E. MIKULICZ ze Lwowa, lekarz-den- 
tysta, specjalista chorób dziąseł i jam y ustnej, 
Zawadzka 17. (1387)

RENTGEN (prześwietlanie płuc i serca) ul. Wi- 
gury 17. ______________   (1296)

Kupno i sp rzed aż
PIEC do ogrzewania hali fabrycznej, stało- 
palny lub cyrkulacyjny opalany koksem kupi 
natychm iast Fabryka „Syrena" ul. Południo­
wa 48, tel. 22-63. _________________________

KUPUJEMY' złom srebra w każdej ilości. P ła ­
cimy ceny najwyższe. Laboratorium  Chemicz­
ne, PI. W olności 2 m 2, od 8e.j do 15-e.j.

POSZUKUJĘ niezwłocznie 2—3.ch pokoi z ku£-’_ 
n ią  z meblami i wygodami, w śródmieściu^ 
średn icy  pożądan i.  Oferty pod „Solidne
Adm inistracji „ R o b o t n i k a " . __________ --***

J;i
ZAKŁAD fryzjerski na 
sprzedam, lub zamienię. Zgłoszenia: 
n r 18. 2 piętro. Pajerski.

p r z e d m i e ś c i u  ■ -

R ó ż n e
PROSIMY o zgłoszenie w naszym 
ob. Smolarskiego St. W oj. Urz. Bezp. 
w Łodzi.

Ur7ędfe
put>l‘lC

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY „Chevrolet" b<?z
"       Nr T ost*’nika i chłodnicy Nr rej. 00—2298.

zia 3036840, karoseria czarna wysoka, ęl. 
skradziony przy ul. Jerzego 14. PowyżsO 
moehód znajduje się zapewnie w Łodzi- 
by wiedział o miejscu garażow ania w' m!jado- 
nego, sam ochodu proszony jest o P °" 
mienie przez tel. Nr 197-11. wew. 5.

TlfUNIEYVAŻNIAYI zgubioną legitym. s z k o l n ą  ^  

nazwisko Gosik Anna, w ydaną przez PanSj3 
we Gimnazjum Kupieckie. Księży Młyn

SzucW C '
t-

CENTRALA GOSPODARCZA Zofia 
czówna, P iotrkow ska 9, tel. 171-26. P o l e ^  
cenach hurtow ych wszelkie artykuły  do j,

KUPIĘ urządzenie gabinetu dentystycznego w 
całości, lub częściowo. Oferty' do Administr. 
Robotnika sub „Dobre". (1496)

P o szu k iw a n ie  p racy
KSIĘGOWY - BILANSISTA z ukończoną szko. 
łą i praktyką, przyjm ie posadę na stałe. O fer­
ty do A dministr. Robotnika Nr 5.________ (1494)

Z aofiarow an ie  p racy
POTRZEBNA uczciwa, um iejąca gotować g«s- 
posia, od zaraz. W igury 9/15 godz. 6—8 wiecz.

(1472)

POTRZEBNA pomoc sklepowa 
Piłsudskiego 45, Kowalska.

(dziewczynka)
(1474)

ZEGARMISTRZE i JUBILERZY mistrzowie, 
czeladnicy, oraz uczniowie potrzebni zaraz. 
Zgłaszać się osobiście lub listownie. Łódź, 
W ólczańska 151. Świerk. (1488)

POTRZEBNA panienka do lekarza . dentysty. 
Oferty do Administr. Robotnika „Uczciwa".

(1489|i

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty, oraz 
kartę ew akuacyjną z Sarn na nazwisko Li- 
twak Abram. Piać . W olności 7/11. (1490)

POTRZEBNY pierwszorzędny kraw iec męski, 
lub chałupnik od zaraz. Zylbersztajn, P io tr­
kowska 78. tel. 136-92. (1490

L okale
SKLEP odstąpię. W iadom ość 
Budka.

PI. W olności 5. 
(1470)

POKOJU umeblowanego niekrępującego w śród­
mieściu poszukuje od zaraz dobrze sytuowany 
mężczyzna. Oferty pod „AEM“ do Adm inistracji 
„Robotnika".

SKLEP odstąpię dla fryzjera lub zegarm istrza 
pilne. Tel. 173-59. (14871

POSZUKUJĘ niekrępującego pokoju umeblo- 
wanego, tel. 148-23, od 8—16. (1463)

k u  d o m o w e g o :  k o l o r y t y ,  u l t r a m a r y n ę ,
p a s t y ,  ś w i e c e ,  l a m p y ,  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  
t k i  i t p . ___________________________________ .

my
fiZC*0'

UNIEYY.4ŻNIAM skradzione dokumenty.
ew akuacyjną z Korzenie, 
Haja. K amienna 1/33.

na nazwisko
kafłę
Rem*
(1

UNIEWAŻNIAM zgubione, 
złożone dokumenty', wydane

pośw iadczeni^^.

tet Łódzki na nazwisko 
ków. Topolowa 5.

p r z e z Urn"'
Ś c i b u t  L u c j a

SKRADZIONO palcówkę. K larzak
ur. 1921 r. Szulsk . Mały. Zwrócić ul.
nów 11/9. --------------------------------------
UNIEYYAŻNIAM skradziony m otor
DKW Nr silnika 709928/50. G r o c h o w i e c k t

cław. Narutowicza 22.
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty/. ^ c,., 
tym ację, służby Wydz. Kanalizacji i "  /+■

wnościowe, na nazwisko. Kwiatkowski - 
Pom orska 94.

UNIEWAŻNIAM skradziony mi w Łodzi,
tożsamości, wystawiony r 

Grodzkie W arszawsko . ł>ra,j y\roi' 
w dniu 31. 5. 45 r. na nazwisko Henry  ̂j-fll! 
kowicz "  1

gów, palcówkę, zaświadczenie na " l ' 'g aria''

czasowy dowód 
Starostwo

Pawłowicz.

DNIA 3 LISTOPADA wieczorem zgubion^j,. 
tram w aju  Nr 3, względnie na przystanki^ ^„.

tfel . 
n a 2",1 tv-
\Vąd •

co wym przy ul. Napiórkowskiego, P°f„,wis*'9 
loru zielonego z dokum entam i na 
repatrian ta  z Niemiec, W ładysława 
skiego, oraz kopertę z pieniędzmi- 
znalazca bardzo proszony jest o cz<‘j(yra’11 
chociaż zw rot pod adresem : F a b r y k a
Węglowego, Senatorska 64, tel. 195-lu-

Łask* 
ści° ą-.'

NAJMILSZYM podarunkiem , 
portret. Miesiąc reklamowy,

parnią 
100  ’ era1

próbny z każdej folografii. Przyślij f« D,(jsti1 
a o t r z y m a s z  ładny p o r t r e t  kolorowy l l „ \\c  
wicielstwo Artystycznych. C z ę s t o c h o w a  'jgo3)-
ja  40-

P oszu k iw an ia  rodzić
PRENZLAN
wany jest przez 
znań. Jerzego

Ebcling Lucjan L e h m a n  P }'/ 
zez b ra ta  Alfonsa L e h m a n  .^ą.i

15.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitów y poza
zł. 14, w tekście — zł. 21. — W n u m e r a c h  ni

i świątecznych — 50 procent drożej.

Redaktor: Jan Dąbrowski D - 03920 Odbito w drukarni Nr. 4 Spółdzielni „Czytelnik". Łódź. 2*"


